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Wydanie południowe, 


Przedpłata | 
na „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 
barska 


Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodn* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 240. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12:—, 
Adres Redakcji i Admini. 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309.1 
Numer niedzielny lub nu. 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej l. 18, pod zarządem p. Ignacego 
swe. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
nekrołogi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
bad A Berlinie Lipsku,” Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicitć, A. Lorette direc- 
lą 1 |= 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Biuro filjalne: Szewska, 13. 

Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal. | 

Nnmer z poprzednieh dni: 
20 hal. 


"CO ŻYCIE NIESIE. | 
UWAGI. 


Poczucie spełnionego obowiązku i zasługi oko- 
ło dobra mieszkańców Krakowa nie pozwoli za- 
pewne jeszcze długo Sza- 
nownej Radzie miejskiej 
krakowskiej zastanowić się 
nad słusznością tego, 0 czem 
powiemy. Pewnej zwłoki 
w tym względzie domaga 
się odrazu mysl, że bliższa 
koszula ciała, niż kożuch 
t.j. tliżsi radzie mieszkań- 
cy Kazimierza i ich ge- 
schefty, niż zdrowie chrze- 
ścijańskiej ludneści miasta, 
nie mówiąc już o antyse- 
mitach. 

Wiadomo całemu świa- 
tu a nawet niektórym rad- 
com miejskim w Krakowie 
(przeważnie tym, którzy nie 
chodzą na posiedzenia Ra- 
dy), że we wszystkich wię 
kszych miastach, ze wzglę- 
dów zdrowotnych, urządzo- 
no suszarnie skór z zabitych 
bydląt po za rogatkami, aby 
gnijące mięso i skonki nie 
zatruwały i tak już bardzo 
ciężkiego w wielkich mia- 
stach powietrza. Takie su- 
szarnie znajdują się nawet 
w miastach galicyjskich, 
mimo od tylu lat gniotącej 
je żydowsko-krajowej auto- 
nomji, a mianowicie w Tar- 
nowie, Rzeszowie, Jarosła- 
wiu, Tarnopolu, nawet w 
Podgórzu, nawet w Kal- 
warji. 

W Krakowie sekcja zdro- 
wotności miejskiej nie może 
podjąć walki z potężnymi 
wpływami żydowskich rajców, którzy dla teściów i 
szwagrów z Kazimierza, gotowi w każdej sprawie 
nadstawić.. gęby. Dlatego żydom rzeźnikom i 
handlarzom skór, wolno suszyć świeże skóry by- 
dlęce na strychach domów mieszkalnych, przy 
publicznych placach i ulicach. Urząd sanitarny 
zaś sądzi, że co do smrodu idzie tylko o to, 
żeby przed Magistratem w Krakowie go nie było; 
skoro zaś mieszkańcom Kazimierza gnijące do 
słońca skóry nie drażnią pięknie zakrzywionych 
nosów, to skąd my przychodzimy do tego, że- 
byśmy się na to oburzali! 

Dobroczynne zatem wiosenne słońce, co teraz 
rozlewa krasę i budzi wiosenne życie, spełnia 
także niestety codziennie zadanie skwarzenia 
świeżych, krwią ociekających skór na strychach 
mieszkalnych domów i zatruwania w najokro- 
pniejszy sposób i tak już „duchem rasy“ zioną- 
cego powietrza na Kazimierzu. Wygoda stąd 
wielka dla braci-handlarzy i wdzięczność ich dla 
słońca, urzędu sanitarnego w Krakowie i dla 
pana Rottera, „podpory ich ekonomicznych in- 
teresów* — niezgłębiona! 

Czy jednak ten odór z gnijących skór bydląt, 
choćby nawet z Kazimierza się szerzący, nie jest, 
zwłaszcza w lecie, niebezpieczny dla całego 
miasta? Czy gnijąca świeża skóra, opiekana 
zwolna na słońcu, nie wydziela żadnych bakcylli ? 
Zdaje się że tak; eo do mnie, sądzę, że gdyby. 
zdjęto skóry z najpulchniejszych i najlepiej od- 
żywionych radców miejskich mojżeszowego wy- 
znania i rozwieszono je na słońcu, powietrze 
doznałoby przecież pewnego nieprzyjemnego za- 
barwienia... A cóż dopiero od skór krów, wołów, 


cieląt, baranów i innych bydląt !... 


«© NIEDZIELNY NUMER 


teur, rue Coumartin. 


ILUSTROWANY. 
Kraków. Sobota dnia 25 Maja 1901. 


ŚR, j- 


CH'a 


Rok IX. 


Polecamy tę sprawę świetnej miejskiej radzie 
w nadziei, że przy znanej energji jej organów, 
po wzięciu pod rozwagę zdarzenia i przekazaniu 
go komisji do zbadania, będziemy mogli za parę 
lat doczekać się suszarni za miastem, lub zakazu 
suszenia skór po strychach zwłaszcza, że mamy 


już przecie na papierze reskrypt ministerjalny 


z 19 marca 1890 1. 1840. 


Z dziejów cesarza Wilhelma i jego tatorośll. 


Dla ułatwienia prac ewentualnej i ankiecie po- 
dajemy niektóre domy wszystkie żydow- 


| nad 


Cesarzewicz Fryderyk Wilhelm zostaje imatrykulowany na uniwersytet w Bonn. 


skie, gdzie są suszarnie skór na strychach (we- 
dle ulic i numerów). : 

Szeroka 22, Jakóba 7, Estery 11, Krakow 
ska 63, Piekarska 9, Kupa 6 i9, Skawińska 10 
tzw. Krajewskie w dwóch domach na Grzegórz: 
kach koło rzeźni miejskiej !.. 

A więc do czynu świetna rado przez litość 
naszymi nosami i naszem zdrowiem. Wszak 
zdrowie mieszkańców — to 

siła podatkowa gminy !! 

Ver. 


* x 

Grupa rządząca według 
swego upodobania Kołem 
polskiem, miała na jednem 
z ostatnich posiedzeń dobrą 
sposobność wypróbowania 
czy twarde cugle resulami- 
nu Koła, nibyto odlakiero- 
wane i zmiękczone oliwą 
„reformy* są jeszcze dość 
silne na powściągnięcie bry- 
kającej opozycji. 

Oto przy obradach nad 
rządowem przedłożeniem o 
9 godzinnym czasie pracy 
w kopalniach, gdy Koło u- 
chwaliło głosować w myśl 
projektu rządowego, posło- 
wie opozycyjni prosili o 
zwolnienie ich od solidar- 
ności, gdyż pragnęliby od- 
dać swoje głosy za 8 go- 
dzinnym dniem roboczym 
dla górników. Nastąpiło gło- 
sowanie. Z 31 członków Ko- 
ła polskiego 17 głosowało 
za chwilowem rozkuciem o: 
pozycji, 14 się temu sprze- 
ciwiło i.... zwolennicy 8 go- 
dzinnej pracy zostali ska- 
zani na powtarzanie pacie- 
rza za panią matką — wię- 
kszością albo też na mil- 
czenie, recte wstrzymanie 
się od głosowania. Jedynie 
poseł śląski dr Michejda 
sam jeden otrzymał pozwolenie oddania głosu za 
za 8 godzinnym dniem roboczym. 


Katastrofa kolejowa pomiędzy Wiedniem a Krakowem. 


wods*mM r 
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Wagony pociągu pospiesznego zniszczone w katastrofie. 


2 3 dnis 25 Maja 


W tem miejscu należy zauważyć, że bezwzglę- 
dna solidarność obowiązuje członków Koła w 
myśl „zreformowanego* już statutu we wszyst- 
kich sprawach z wyjątkiem wyznaniowych (inte- 
resa żydowskie muszą być przecież jakoś zabez- 
pieczone !), a każde zwolnienie od solidarnoś:i 
musi być uchwalone kwalifikowaną większością 
2), głosów. Przy dyskusji nad reformą statutu 
Koła podnosiły się wprawdzie głosy za tem, by 
owa słynna solidarność, o którą w czasach wy- 
borczych tyle homeryckich staczano bojów, ogra- 
niczała się do spraw narodowych, lecz większość 
uznała, że rozróżnienie sprawy narodowej od, 
dajmy na to, ekonomicznej, jest rzeczą zbyt tru- 
dną, aby ją można powierzyć osobistej iuteligen- 
cji poszczególnych członków Koła. 

Lepiej niech już zbiorowa mądrość dwiema 
trzeciemi głosów rozstrzyga w razie potrzeby, czy 
pewnej części członków Koła ma być wolno gło- 
sować według sumienia, rozsądku i najlepszej 
wiary, czy też mają się zadowolnić bieraem 
milczeniem. Malkotenci, zgromieni już i tak 
przez arystokratyczną prasę, za to, że chcą chwy- 
tać za całą rękę, podczas gdy „panowie“ raczyli 
się zniżyć do wyciągnięcia ku nim małego palca, 
zdali się na dyskrecję orderowych magnatów, 
a jak wyszli na niej, okazało się wczoraj po raz 
pierwszy, lecz z pewnością nie ostatni. 

Próba z wędzidłem statutowem które żuje 
opozycyjny zaprzęg, wypadła zatem jak najlepiej 
dla... furmanów. Nie entuzjazmujemy się bynaj- 
mniej kwestją 8.godzinnego czasu pracy, który 
ma, według frazesu pewnego Jenerała socjalisty- 
cznego, „zwrócić robotników rodzinie i kulturze*, 
gdyż każdy zawód, traktowany na serjo, wyma 
ga poświęcenia mu więcej niż 8 godzin dziennie. 
Skoro zatem urzędnicy, pracujący w biurze od 
8 zrana do 3 po południu i od 5 po południu do 
7 wieczorem, lub inżynierowie, trawiący nieraz 
po 10 do 11 godzin na dobę przy ciężkiej umy- 
słowej pracy, co wysysa ciało i ducha, nie do 
magają się zmniejszenia dnia roboczego, to nie 
widzimy wcale. przyczyny, dla którejby robotnik 
górniczy miał być w szczęśliwszem od nich po- 
łożeniu, zwłaszcza, że kapitał studjów przygoto- 
wawczych, jaki włożył w swoje zajęcie, nie może 
iść nawet w porównanie z tym, który wkładają 
ludzie pracujący umysłowo, a stosunek płacy 
wypada bardzo często na jego właśnie ko- 
rzyść ! 

Nie jesteśmy zatem, jak powtarzamy, entuzja- 
stami 8-godzinnej pracy w kopalniach, zwłaszcza 
wobec niesłychanego rozwydrzenia i wyuzdania 
socjalistycznej bandy, której próźniacze gardło, 
połknąwszy na jeden kąsek nawet tak olbrzy- 
mią ulgę, tem głośniejby wrzeszczało o prawo 
do zupełnego próżnowania, przedmiot zatem, o 
który poszło, nie jest w stanie zwiększyć nasze- 
go oburzenia na to, czego sobie pozwala konser- 
watywna większość Koła. Chodzi tu o rzecz za- 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 


44) 


(Ciąg dalszy). 


— Grodsko posiada cały powiat na Mora- 
wji. Ma lasy, góry, wsie... Lasy dostarczają uaj- 
piękniejszych świerków w Europie. Góry są po- 
przerzynane kopalniami, z których wydobywają 
kruszce. Co do włości, to Grodsko mógłby w 
gacie wojny wystawić dwa pułki z swoich wło- 

cian. 

— I opuściłaś takiego nababa?! 


— Tak, dla młodzika, który niczem się nie 
odznaczał prócz pięknej powierzchowności, tak, 
mój drogi... 

— A cóż na to barou Grodsko ? 

— Nic. Puścił się za nami w pogoń, dopę- 
dził i zabił mego kochanka. Ja tymczasem cze- 
kałam na granicy na mój ideał. 

— A doczekałaś się barona. 

— Tak jest. 

-— I cóż zaszło ? 

— Małe wyjaśnienie, w ciągu którego ośmie- 
lił się podnieść na mnie rękę, ja zaś wbiłam mu 
w ramię nóż stołowy... 

— Wspaniała historja ! 
starczyć ! 

— Gdzież tam! Związał mię i zawiózł do 
Wiednia w swoim powozie. Udało mi się uciec, 
dzięki wszechpotężnym wpływom. O, kosztowało 
mię to drogo... Ale odtąd nie potrzebowałam już 
obawiać się niczego i mogłam uganiać się po całym 
świecie... 

— Cóż to za wszechwładna osobistość, która 
cię uwolniła ? 


To mu musiało wy- 


„GŁOS NARODU* 


sadniczą, o fakt, że grupa, trzęsąca Kołem, nad- 
używa regulaminu do prowokowania, a co więcej, 
do ośmieszania niemiłych sobie kolegów. 

Bo o cóż imnego, jak właśnie o to mogło 
chodzić tym 14 posłom, którzy głosowali za u- 
trzymaniem solidarności, skoro zgodzili się na 
zwolnienie z pęt statutowych dep. Michejdy? Al- 
bo jest solidarność i wszyszy głosują jednako- 
wo, względnie część wstrzymuje się od głoso- 
wania, albo też jej niema, a wtedy każdy robi 
co mu się podoba, lecz zmiatanie miotłą soli- 
darności na wspólną gromadkę wszystkich po- 
słów, z wyjątkiem jednego, to już byłoby za ko- 
miczne i zbyt niekonsekwentne nawet jak na 
Koło polskie, gdyby było zrobione — na serjo. 

Ale tu szło o co innego. Szło o pokazanie 
opozycji, że jest traktowana po studencku, że 
z ojcowskiem pobłażaniem dozwala się jej har- 
cować do pewnego czasu i w obrębie pewnych 
granic, aby właśnie wtedy, gdy zechce wreszcie 
zrobić naprawdę jakiś krok stanowczy, powie- 
dzieć: hola ptaszki! Nafruwałyście się już do: 
syć, teraz pora do klateczki! Drzwiczki otwo- 
rzymy tylko temu, komu nam się spodoba — 
reszta może tępić sobie dzioby, pazury o dru- 
ciane ściany. 

Podniesienie szlabanu solidarności przed po- 
słem Michejdą, było wszakże wynikiem czegoś 
więcej jeszcze, nad prostą chęć ośmieszenia opo- 
zycji. Dr Michejda jest posłem śląskim, że zaś 
Koło polskie ma aż nadto słuszne powody ob- 
chodzić się delikatnie ze wszystkiem, co przypo- 
mina Śląsk, Cieszyn i bolesnej pamięci aferę 
kresowego gimuazjum, nie cofnięto się zatem 
przed wymyśleniem jakichś „stosunków śląskich*, 
które nakazują drowi Michejdzie głosować za 
8-godzinnym dniem pracy, nie zawahano się na- 
wet skonstraować osobną solidarność wszystkich 
z wyjątkiem jednego, aby tylko umknąć w" 


tualnego konfliktu. A 

A przy tej sposobności tak niechcący „ubra- 
no“ opozycję, tę potzciwą opozycję, która przy 
„reformowaniu* statutu Koła sama włożyła so- 
bie do ust dławiący ją obecnie knebel solidar- 
ności we wszystkich sprawach z wyjątkiem spraw 
wyznaniowych. Ośmieszono tę nieocenioną lewi- 
cę, która nigdy nie wie, co z nią zechce-zrobić 
prawica, która czci „ukochanego prezesa“, jest 
gotowa przysiądz na ewangelję jego słów i, od- 
grywając rolę małego, skromnego cienia, spra- 
wia, że wspaniała światłość konserwatywnych 
grup Koła zgodnie z prawem kontrastu błyszczy 
tem jaśniej i okazalej. Takie „postąpienie to do- 
prawdy czarna niewdzięczność za tyle przysług 
i dobroci. 

Strzeżcie się jednak, panowie konserwatyści, 
zrażać sobie zapomocą „kawałów“ tę najlepszą, 
najidealniejszą opozycję świata. Drugiej tak wy- 
godnej.z pewnością nie znajdziecie, a choćby 

Zofja popatrzyła drwiąco na pięknego syna 
Ttalji, trzasnęła palcami jak kastanietami i od- 
rzekła : 

— Jak cię o to zapytają, to powiesz, że ci 
nie o tem nie wiadomo. 

— Nie masz do mnie zaufania, Zofjo ? 

— Nie mam go do nikogo. Ledwo do siebie 
samej. Bądź wdzięcznym za moją szczerość. Mo- 
głabym ci napleść banialuków, powiedzieć ci, że 
mię uwolnił prefekt policji, albo arcyksiążę. albo 
ambasador, albo wszyscy trzej razem .. Wiedz 
jednak, że zaciągnęłam dług wdzięczności wobec 
moich oswobodzicieli, i że ten dług spłacam. 

— No, to zrobili doskonały interes! Taka, 
jak ty, aljantka! Czy jest druga na świecie, coby 
ci mogła dorównać? Masz genjusz korupcyjny i 
sądzę, że żadne sumienie nie zdoła ci się oprzeć. 
Tobie się wszystko musi udać! 

Zofja uśmiechnęła się z goryczą, podniosła 
dumnie głowę i twarz jej przybrała groźny wy- 
raz : 

— (ała moja potęga spoczywa w bezgrani- 
cznej pogardzie dla ludzi. Uważam ich za zdol- 
nych do wszystkiego, idzie tylko o sprężynę, 
któraby ich popchnęła do czynu. Widziałam naj- 
odważniejszych mężczyzn, blednących wobec 
śmierci na myśl utraty wszelkich rozkoszy. Naj- 
surowsi na punkcie honoru, w obliczu nędzy za- 
wierali najhaniebniejsze kompromisy. Jeden u- 
śmiech pięknej kobiety wystarczy, by z rzekomo 
uczciwego człowieka zrobić złodzieja, oszusta, 
bandytę. Łagodną naturę można zmusić do prze- 
lania krwi, wzbudzając w niej zazdrość. Te bie 
dne istotki, zamieszkujące tę banię z gliny, dzia- 
łają nieświadomie pod wpływem niewidomej siły, 
stają się po prostu marjonetkami, kierowanemi 
za pomocą sznurków, te zaś spoczywają w rę- 
kach silnych, które ciągną nitkę na prawo, lub 
lewo, ku zbrodni, lub czynom szlachetnym. I te 
istotki zdobywają podziw i uznanie świata, albo 
nurzają się w krwi i błocie, wzbudzając grozę 
i wstręt. I to wszystko przez jeden dobroczynny, 
lub zgubny wpływ, przez sznurek, pociągnięty 
na prawo, lub na lewo. 


- 


Nr. 118 


tylko za podobną długo musielibyście poszuki- 


wać. Pertinax. 


Dzisiejszy numer „Głosu Narodu“ 
obejmuje szesnaście stronnie, z tego 
dwanaście stronnie redakcyjnego te- 
kstu, cztery stronnice inseratów. 


Czas odnowić przedpłatę, 


Prenumerata wynosi: 

Za miesiąc czerwiec: 2 k. 40 h. 

Do końca października : 12 k.—h. 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


W Krakowie dla Abonentów odbierających 
„Głos Narodu* w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Blurze filjalnem (Szewska 13) prenume-_ 
rata wynosi: 

Za miesiąc czerwiec: 2 kor. 
Do końca października: 10 kor. 

Biuro filjalne przy ul. Szewskiej l. 13, otwar- 
te od godziny 9 do 12 i od 2 do 6, przyjmuje 
prenumeratę miejską i załatwia wydawanie dzien- 
nika swoim abonentom. 

Nowo przystępujący abonenci otrzymać mogą 
bezpłatnie (na prowincji za przysłaniem marki na 
30 halerzy) początek drukowanego w naszym 
feljetonie romansu Jerzego Ohneta „Tajemnica 
jenerała Trómont*, oraz dramat Kazimierza Tet- 
majera „Zawisza Czarny“, drukowany w dodat- 
kach książkowych „Głosu Narodn*. 


W bieżącym tygodniu w wychodzącej bez- 
płatnie przy „Głosie Narodu' — „Bibljotece naj. 
znakomitszych powieści literatury enropejskiej *, 
rozpoczyna się deuk „Wyboru dzieł Pedra Alar- 
cona*, a w szczególności głośnej powieści na tle 
życia Madrytu p. t.: „Skandal“. 


Administracja „Głosu Narodu, 


WYDALANIA z PRUS 


WIEDEN 25.go. Komisja budżetowa dele- 
gacji austrjackiej odbyła wczoraj wieczorem po- 
słedzenie, na którem hr. W. Dzieduszycki „imie- 
niem swojem i swoich najbliższysh przyjaciół 
politycznych“ wyraził hr. Gołuchowskiemu uzna- 
nie za jego starania co do utrzymania pokoju. 

Odnośnie do trójprzymierza cświadczył br. 
Dzieduszycki, że Polacy głosują za niem tylko 
ze względu na umocnienie pokoju i mocarstwo- 
wego stanowiska monarchji, gdyż zresztą sam 
alians nie cieszy się weale sympatją Polaków. 
Przyczyną tego jest postępowanie państwa nie- 
mieckiego, które usiłuje wytępić Polaków, za- 


— Ale cnota, Zofjo, zamiłowanie dobra... 

— To są wypadki, mój kochany, nie trzeba 
z nich wyciągać ogólnych wniosków. Bardzo wielu 
dlatego tylko prowadzi życie porządne, że nie 
mieli okazji zostania szubraweami. A byliby nimi 
zostali, i jak łatwo! Dnsza ludzka, mój Cezarku, 
jest polem dobrze uprawionem pod zbrodnię 1 
występek. Idzie tylko o ziarnko. Otóż ja jestem 
siewcą i umiem wybornie rzucać ziarno korupcji. 
Młody Marceli Baradier będzie mi służył za pole 
doświa1czalne! 

— Daj mu Boże zdrowie! 

— Gdyby był tylko tkaczem i bankierem, 
żyłby spokojny i szczęśliwy. Ale zachciało się 
mu chemji i ta zepsuła wszystko... 

Słońce skryło się za pobliskiem wzgórzem, 
w saloniku zapanowała ciemuość. Młoda kobieta 
wstała : 

' — No, dość tego filozofowania. Cóżeśmy u“ 
dowodnili? Nie, były to tylko puste słowa. A 
fortuna nie uśmiecha się do gadających, lecz do 
działaczy. 


VII. 


Od dwóch tygodni, jak zamieszkał przy fa- 
bryce, Baudoin spostrzegł, że w usposobieniu 
Marcelego zachodziły różne zmiany. Porzucił u- 
branie sielskie i zaczął się starać O swoją PO- 
wierzchowność, a przytem twarz jego innego 
niż zwykle nabrała wyrazu. f 

Baudoina zastanowiło to wszystko i postano. 
wił zbadać przyczynę tego przeobrażenia. Na- 
byte przy jenerale Trémont doświadczenie, na- 
suwało mu myśl, że jest to dzieło kobiety. 

Zawiązał znójomość z gospodarzem Złotego 
Lwa, głównego hotelu w Ars, dawnym kucha- 
rzem, z którym rozpoczął rozmowę przy kieli- 
szku gorzkiej wódki. Wypytywał go, czy SĄ Ja- 
cy przybysze w okolicy? Czy w jego hotelu nie 
ma nowych gości? Czy widuje jaką ładną ko- 
bietę na przechadzce ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mieszkujących w jego granicach w sposób nie- 
pojęty ze strony państwa kulturnego. 

Mowca wspomniał też o bezpodstawnem wy- 
dalaniu robotników słowiańskiej narodowości 
poddanych austrjackich, z granie Niemiec i upo- 
minał się o niedotrzymywanie przez Niemcy kon- 
wencji weterynaryjnej, oraz szykanowanie bydła 
galicyjskiego przy imporcie do Prus, zapytując 
rząd, co myśli uczynić, aby temu zapobiedz? 

W dyskusji szczegółowej nad budżetem mó- 
wił też dep. Kozłowski, żaląc się, że w Niem- 
czech bywają rozsiewane tendencyjnie fałszywe 
wiadomości o chorobach bydlęcych i o stosun- 
kach policji weterynaryjnej w Austrji. Mowca 
prosi hr. Głołnchowskiego, aby te wiadomości, 
pojawiające się w prasie i w parlamencie nie- 
mieckim, natychmiast kazał prostować władzom 
konsularnym, gdyż szkodzą one wywozowi bydła 
z Galicji do Niemiec, przez co bywa uszczupla- 
ne główne źródło dochodu chłopa galicyjskiego. 
Wskutek szykan rządu niemieckiego, bydło z Ga: 
lieji, gdzie nie zaszedł w roku ubiegłym ani je- 
den wypadek zarazy pyskowej i racicowej, musi 
być transportowane do Niemiec przez Czechy, 
gdzie te choroby właśnie panowały. 

W odpowiedzi hr. W. Dziednszyckiemu za- 
znaczył hr. Gołuchowski, że liczba wydalań z 
Prus znacznie się zmniejszyła. 
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Dyskusja, prowadzona wczoraj przez ko- 


misję budżetową austrjackiej delegacji posłu- 
żyła zatem Polakom do jakiego takiego przy- 
najmniej upomnienia się o gwałty, dokonywa- 
ne w najbezczelniejszy. sposób przez rząd pru- 
ski na słowiańskich poddanych swojego sojusz- 
nika Austro-Węgier, 

Stanowisko hr. Dzieduszyckiego wobec trój- 
przymierza, aczkolwiek zajęte tylko imieniem 
«najbliższych przyjaciół politycznych» mowcy, 
różni się od zapatrywań, żywionych w tej mie- 
rze przez wszystkich jego rodaków chyba tyl- 
ko zbytnią łagodnością treści i formy. 

Hr. Dz eduszycki móaił wprawdzie o krzyw- 
dach wyrządzanych Polakom przez rząd pru 
ski, lecz uczynił to w sposób stanowczo za 
łagodny, wobec ostrego tonu, który cechował 
ustęp jego mowy, odnoszący się do prześla- 
dowania bydła galicyjskiego w Niemczech, ja- 
koteż oświadczenie del. Kozłowskiego w tej 
samej materji. Nie łudzimy się nadzieją, aby 
hr. Gołuchowski, zmuszony liczyć się z isto- 
tnem stanowiskiem Austrji w trójprzymierzu 
był w możności zaradzić cokolwiek na tra- 


liustracja Włodzimierza Tetmsjera do „Zawiszy Czarnego”. 
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Zawiszą; Co to?! Widziadło ogromne, w żelaznej zbroi, z mieczem poszczerbionym w dłoni, złotą koroną na skroni... 
Wielki, jak wieża... Chrobry!... Król!... 


W ciągu ubiegłego roku doszło do wiadomo- 
Ści ministerstwa tylko 59 wypadków. Poczynio- 
no zaraz przedstawienia, które w wielu wypad- 
kach doprowadziły do pomyślnego rezultatu, gdyż 
wydane zarządzenia cofnięto, albo też przedłu- 
żono termin dozwolonego pobytu. Powodem tych 
wydaleń nie była bynajmniej wyłącznie narodo- 
wość wydalonych. Nierównie częściej występo- 
wały względy konkurencji, podobnie jak w wy- 
dalaniu włoskich robotników z Francji. 

Co do konwencji weterynaryjnej, przyznał 
minister, że skargi, podniesione w tej mierze 
przeciw szykanom władz pruskich, są w części 
usprawiedliwione. Podczas odnawiania traktatów 
handlowych będzie sposobność do ponownego po- 
ruszenia tej kwestji. 

Del. dr Kozłowski otrzymał odpowiedź, iż w 
prawie przezeń poruszonej będą poczynione re- 


klamacje, celem poprawy odnośnych stosunków. 


ktowanie, jakiego doznają Słowianie austrjac- 
cy w państwie niemieckiem i myślimy, że 
hr. Dzieduszycki ma równ'eż w tej mierze do- 
kładnie wyrobione przekonanie. 

Właśnie jednak dlatego należało mu sta- 
nąć na nieco wyższem stanowisku i przy dys- 
kusji nad trójprzymierzem upomnieć się W o- 
bliczu Europy nietylko o krzywdy, wyrządza- 
ne Polakom z pod zaboru austrjackiego, lecz 
nadto o gwałty, których przedmiotem są Po- 
lacy, zostający pod| władzą Prus, wychodząc 
w dodatku nie z austrjacko-państwowego zało- 
żenia, iż takie postępowanie sprzymierzonego 
mocarstwa nie godzi się z interesami trwało- 
ści trójprzymierza, lecz traktując zachowanie 
się Niemiec wobec Polaków jako sprawę na- 
rodową w najszerszem tego słowa znaczeniu. 


dnia 25 Maja 8 


Ale, jak widać, Koło połskie nie może je- 
szcze uświadomić sobie w sposób należyty 
swojej właściwej roli. Nie może pogodzić się 
z myślą, że jako jedyne wielkie ciało parla- 
mentarne polskie, cieszące się jeszcze do nie- 
dawna, do czasu wyłączenia go za nawias sy- 
tuacji politycznej, powaźnem stanowiskiem w 
Radzie państwa, ma prawo a nawet obowią- 
zek występować nietylko w obronie materjal- 
nych interesów części Polski, znajdującej się 
pod zaborem austrjackim, lecz nadto być nie- 
kiedy rzecznikiem myśli i uczuć całego naro- 
du polskiego. 

Cenimy bardzo zapobiegliwość naszej re- 
prezentacji w sprawach ekonomicznych, o ile 
te ewentualne, jak dotąd tylko »poufne«, ko- 
rzyści gospodarcze, nie mają być rekompen- 
satą za opieszałość przy upominaniu się o pra- 
wa narodowe i przy należytem tych praw strze- 
żeniu. Nie możemy wszakże zgodzić się z tem, 
że jedyna dziś reprezentacja parlamentarna 
narodu, której siły, przy odpowiedniem ich 
używaniu, aż nadto mogłyby wystarczyć tym ra- 
zem do stanowczego wystąpienia imieniem całej 
Polski, z większym naciskiem upomina się o prze- 
śladowanie polskich świń w państwie niemie- 
ckiem, niż o krzywdy, wyrządzane Polakom 
przez pyszałkowaty, dufny w siłę opancerzonej 
pięści, rząd »sprzymierzonego państwa «. 


NASZE ILUSTRACJE. 


Niedawno temu Uniwersytet w Bonn dostąpił ol- 
brzymiego zaszczytu. W grono jego słuchaczy wstą- 
pił, a właściwie „raczył wstąp:ć" niemiecki następca 
tronu, Fryderyk Wilhelm, syn cesarza Wilhelma II. 
Na jednej z ilustracyj dzisiejszego numeru, mają 
czytelnicy wyobrażenie chwili, w której dostojny 
scholarz składa rektorowi Uniwersytetu ślubowsnie 
strdenckie, przyodziany naturalnie w mundur wojsko: 
wy, nieodłączny od każdego z Hohenzollernów. Cere 
monji przypatruje się cesarz Wilhelm, oraz książę i 
księżna Schsnmburę Lippe. Na dregi dzień po ima 
trykułacji, odbyło się przyjęcie cesarzewicza w grono 
burszów, stanowiących corps „Borussia“, oraz wiolki 
komers, czyli „Festkneipe*, przy której sam cesarz 
pił, śpiewał i, rzecz uaturalna, wypowiedz ał mowę. 
Musiała ona niezmiernie wzrnszyć piłjavych bnrszów, 
bo pozabiersli ze sobą do domu „na pamiątkę tego 
wspaniałego dnia“ wszystkie kufle, będące własncścią 
towarzystwa ! 

W szeregu pięknych ilustracyj Włod. Tetmajera do 
„Zawiszy Czarnego“, pomitszczamy dziś rycinę, przed. 
stawiającą końcową scenę dramatn: Wid (Bolesław 
Chrobry) pasuje Zawiszę Szczerbcem. 

Wkrótce, bo za trzy niespełra tygodnie, zawita 
cesarz Franciszek Józef w mury Złotej Pragi. Głów- 
nym punktem pobytu mc.narchy w stolicy Czech bę- 
dzio prświęcenie nowego mostu na rzece Wełtawie. 

Właśnio przed parn dniami odbyło się uroczyste 
puszczenie przez nowy most pierwszego wozu tram- 
wsjowego, przyczem zaaranżowano małą iluminację 
mosin. Tłusy zgromadzone na ulicy witały ukazują- 
cy się wóz hneznemi ok.zyksmi „Na zdar!*. 

Przed kilku dniami szedł sobio terminator rze- 
żnicki Józef Rejmon, Czech, z miejscowcści Horice 
do Miletinu, wysłany przez majstra za zakupnem ja: 
kichś potrzeb domowych. Naraz ujrzał w powietrzu 
unoszący się balon, od którego zwisała linewka. Nie 
wiele myśląc chwycił za koniec i uwiesił się na nim, 
nie dbsjąc, że chwilami fruwa w powietrzu. Po chwili 
nadbiegli lndzie i poczęli ciągnąć wspólnemi siłami 
za linę tak, że balon, wypuściwszy jeszcze nieco ga- 
zn, wylądował wreszcie na stałym gruncie. Jakież 
było zdziwienie chłopaka, skoro jeden z trzech woj- 
skowych, którzy zajmowałi łódkę, chwaląc go za 
Ńmiałość, oświadczył, że nazywa się... arcyksiążę Sal- 
wator i przybywa z Wiednia, gdzie temu 6 godzin 
wsiadł z towarzyszami do łódki „Meteora* (tak się 
nazywał balon) i w tym krótkim przeciągu czasu 
przeleciał 360 klm. Balon zapskowano na wóz i od- 
stawiono do Belohradu, skąd powrócił wraz ze swy- 
mi pasażerami koleją do Wiednia. 

Prócz wyżej opisanych ilustracyj znajdują »'ę je- 
szcze w  dzisiojszym numerze dwie dalsze ry- 
ciny przedatawiające wagony pociągu pospiesznego, 
uszkodzone przez starcie się z pociągiem towarowym 
podczas katastr: fy w Pohl, między Wiedniem a Kra- 
kowem, w dniu 23 kwietnia r. b. 

Żandarm Europy, niefortunny właściciel niepalne- 
go a spalonego „domku wojennego“, kr. Waldersee, 
zamierza jnż wkrótce osierocić miejsce, z którego głc- 
sił Chińczykom huńsko niemiecką ewangelję pięści i 
bagnetu. W drodze do Europy uszczęśliwi swoją o- 
becnością Japonję i zatrzyma się przez jakiś czas w 
"Tokio, gdzłe go przyjmie władca kraju Mikado ja- 
poński. Wizerunki pary cesarskiej, która będzie mia: 
ła szczęńcie i zaszczyt uścisnąć skrwawiąną dłoń wiel- 
kiego pioniera kultury niemieckiej na wschodzie, po- 
podajemy między ilustracjami dzisiejszego numeru. 
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PRAGA 23 maja. 


(De pnblicis. — Przed gościną monarszą. — Zamek 

na Hradczanach. — Czterodniowy pobyt cesarza. — 

Zjazd lekarsko-przyrodniczy. — Zlot „Sokołów“. — 

Goście fcancnscy. — Połączenie kolejowe Pragi z Kra- 
kowem. 

Powierzchownie tylko znają Czechów ci, co 
sądzą, że na tle obecnej sytuacji parlamentar- 
nej w Wiedniu może się wytworzyć sojusz po- 
lityczny między Czecha- 
mi, a liberałami niemie- 
ckimi. Do tego jeszcze 
daleko, bardzo daleko. 
Obecne zawieszenie broni 
między  nieprzejednany- 
mi nieprzyjaciółmi jest 
tylko czasowe, i — jak 
wiadomo — odnosi się 
do spraw, z polityką i 
kwestjami narodowościo- 
wemi w bezpośrednim 
związku nie pozostają- 
cych. Przepowiednie 0 
tym nowym czesko nie- 
mieckim związku, jakie 
zaświtały w jednym z 
dzienników lwowskich i 
trąbienie na pobudkę do 
boju Polaków z tym 
związkiem, nazwała słu- 
sznie tutejsza „Politik“ 
walką Don Kiszota z wia- 
trakami. 

Są pessymiści, eo i } 
wspomnianemu zawiesze- | 
niu broni na tle ekono- 
mieznem nie wróżą dłu- ' 
giego żywota; trzeźwi | 

I 


zaś politycy z obecnego 
stanu rzeczy w Wiedniu, 
żadnych nie wyprowa- 
dzają horoskopów na dal- 
sze, trwałe  ukształto- 
wanie się stosunków obu 
narodów, w skład kra- 
jów korony św. Wacła- 
wa wchodzących. Pierw- 
szą i kardynalną zasadą 
zgody czesko-niemieckiej 
jest jednoczesność i zu- 
pełne równouprawnienie 
językowe w krajach cze- 
skich. Niemcy jednak ani 
na krok nie myślą ustą- 
pić ze swego uprzywi- 
lejowanego stanowiska : 
chcą zostać przy hege- 
monji. Oto jeden z naj- 
świeższych przykładów : 
W Pradze jest stosunko- 
wo tylu Niemców, ilu 
jest Czechów w Luto- 
mierzycach lub Uściu nad 
Łabą, które to miasta 
ma cesarz w czerwcu od- 
wiedzić. Domagali się 
Niemcy, by prezydent 
m. Pragi witał cesarza 
także po niemiecku; 
natomiast żadną miarą niechcą dopuścić do te- 
go, by burmistrze Lutomierzyc i Uścia witali mo- 
narchę w języku czeskim. Głdzież konsekwencja? 

Jest tedy w Przedlitawji wszystko po daw- 
nemu: ci sami przeciwnicy, ci sami też powinni 
być i sprzymierzeńcy. Nie dla jakichś nieuchwy- 
tnych mrzonek nawołują roztropni nasi politycy 
do postępowania Polaków z Czechami ręka w 
rękę. My się nawzajem potrzebujemy; nasze ce- 
le wspólne — wspólny nieprzyjaciel; wspólną też 
powinna być obrona. Zgodna, wytrwała praca 
doprowadzi oba narody do zwycięstwa... 

Od wielu lat nie widziałem w Pradze takie- 
go ożywienia, jak w porze obecnej. Z prawdzi- 
wie słowiańską gościnnością gotuje się złota, 
królewska Praga do przyjęcia gości. Za trzy ty: 
godnie zawita ta po wielu latach niebytności ce- 
sarz i król; przedtem, bo 25 b. m. odbędzie się 
zjazd lekarzy i przyrodników, a w miesiąc póź- 
niej zlot „Sokołów*. Znaczenia podróży cesarskiej 
nie można dziś z góry ocenić. Franciszek Józef 
I. był tu już raz (przed 33 laty) na otwarciu 
nowego mostu; wówczas naród czeski pozostawał 
w najostrzejszej opozycji przeciw rządowi wie- 
deńskiemu. Podróż ta nie miała wpływu na dal- 
sze zachowanie się poselstwa czeskiego. Jaki 
wpływ będzie miała podróż obecna, którą cesarz 
przedsiębierze bezpośrednio po odroczeniu Rady 
państwa, rychło się przekonamy, gdyż na dzień 
po wyjeździe monarchy rozpocznie swe obrady 
Sejm czeski. 
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Władze, instytucje i mieszkańcy czynią roz- 
ległe przygotowania na powitanie króla. Miasto 
wystawi trzy bramy tryumfalne: na dworcu ko- 
lei, przed zamkiem i przed nowym mostem ka- 
miennym. Komitet kładzie wielką wagę na ilu- 
minację, która się zapowiada imponująco. Cesarz 
przybędzie z ministrami: dr. Kórberem, Hartlem 
i Rezekiem 13 czerwca, o godz. 7 rano. na od- 
legle położony zamek królewski, na Hradcza- 
nach. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tu pokrótce 
o prastarej siedzibie monarchów czeskich. W miej- 
scu tem rósł przed wiekami gęsty bór; część 


Wzlot arcyksięcia balonem. 


~ 


jego kazała wyrąbać Libusza i tam wystawiła | 
zamek dla wojewodów czeskich. Najwspanialej 

przedstawiały się Hradczany za Karola IV.; roz- | 
szerzył je znacznie i upię- 
kszył król Władysław Ja- 
giellończyk. Najwięcej u- 
cierpiał zamek hradczański 
za najazdu Fryderyka pru- 
skiego. Dzisiejszy wygląd 
zamku datuje się z czasów 
Marji Teresy. Józef IL. 
chciał zamienić pałac kró- 
lewski na koszary, nie do- 
szło jednak do tego. Opu- 
szczoną siedzibę królów 
czeskich odnowił ces. F'er- 
dynand, który tam przemie- 
szkiwał od r. 1848 do 1876. 
W katedrze zamkowej znaj- 
dują się trumny srebrne ze 
zwłokami św. Wacława i 
Jana Nepomuka; w kapli- 
cy św. Wacława, której 
ściany są wyłożone ametys- 
tami, jaspisami, opalami i 
szmaragdami, znajduje się 
koronaśw. Wacława i insy- 
gnia koronacyjne. W Hrad- 
czanach jest wiele pamią- 
tek polskich n. p. „sala 
Władysławowska*, w któ- 
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Terminator rzeźnieki trzyma linę balonu w którym jest arcyksiążę. 


Lokomotywa pociągu towarowego w rowie przydrożnym. 
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są już kompletnie urządzone; komnatę, w któ: iż 
rej cesarz będzie pracował, zdobią portrety przod- O EJOW d 
ków monarchy, między innymi Marja Teresa (EO y 


w czeskim stroju koronacyjnym i koronie św. * 

Wacława na głowie. po Posp 
Po krótkim wypoczynku będzie cesarz udzie- RE Pn 

lał na zamku posłuchań dostojnikom duchownym ig ra 


i świeckim; po południu odwiedzanie instytucyj, A 
wieczorem galowe przedstawienie w Nar. Diva-**Ę sont 
dle. Drugiego dnia: uroczyste otwarcie nowego AT 
mostu, znachodzącego się f3 na zw 
tuż przy czeskim teatrze ; ' $ »łączen 
posłuchania na zamku, ™ AE 


zwiedzanie  instytucyj; ' 
wieczorem wielkie przy- 
|  jęcie u marszałka Lob- 
kowicza, w jego pałacu, 
na Małej Stranie. Trze- 
ciego dnia: rewja woj- 
skowa, odwiedzanie za- 
kładów naukowych, in- 
stytucyj dobroczynnych, 
przedstawienie w teatrze 
niemieckim. Czwartego 
dnia (niedziela): Msza św. 
w katedrze, posłucha- 
nia, zwiedzanie zakładów 
przemysłowych na Śmi- 
chowie. Po południu : wy- 
jazd na Karlów Tyn, 
wspaniały zamek, który 
wystawił Karol IV. dla 
przechowywania czeskich 
insygniów koronacyjnych. 
Wieczorem przyjęcie u 
hr. Oswalda Thuna. W 
poniedziałek o godz. 5 
rano wyjazd do Luto- 
mierzyc. 

wietnie zapowiada 
się zjazd lekarski, który 
trwać będzie od 25 do 
29 b. m. Oficjalnie za- 
powiedzieli wysłanie de- 
legatów na zjazd: Klub 
czeskich posłów do Rady 
państwa, Towarzystwo 
lekarskie lwowskie (o 
krakowskiem nie słysza- 
łem), Tow. lekarskie w 
Zagrzebiu i Bełgradzie, 
wreszcie towarzystwa cze- 
skie. Do połowy b. m. 
zgłoszono 750 uczestni- 
ków. a odczytów 320. Pol- 
scy lekarze przybędą w 
bardzo licznym poczcie. 

Zlot sokoli będzie 
wielkiem świętem naro- 
dowem, na które z gości 
prócz Polaków, Chorwa- 
tów, Serbów i Słoweń- 
ców, przyjadą też Fran- 
cuzi i Włosi; o święcie 
Sokolem napiszę obszer- 
niej w liście następnym. 

Głościli tu przez 2 
dni czterej członkowie 
paryskiej Rady miejskiej: 
adwokat Deville, syndyk 
Rady Gay, pisarz M. Quentln-Bauchart i P. 
Chautara. Dr Srb serdecznie ich podejmował; po 
zwiedzeniu miasta byli goście francuscy na przed- 
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Katastrofa w Pohl. 
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dnia 25 Maja 5 


ono : 
li odby. * „wieniu „Rusałki* w teatrze; Praga im się 
cesarskie 74 tdzo podobała. 

, w któ. * Rada m. Pragi domagała się od ministerstwa 
y przod. (e lejowego dogodniejszego połączenia z Krako 


Teresą [Hem i Galicją. Po długich pertraktacjach uzy- 


nie św. 26ano tyle, że od b. m. zaprowadzono połącze- 

iye pospiesznym pociągiem Cz. Trzebowy z Pra- 
z udzie- /%:; pociąg ten odjeżdża z Cz. Trzebowy o godz. 
pen - to rano, a przyjeżdża do Pragi o godz. 9'45 


ieczorem, skutkiem czego podróż z Krakowa 


tytucyj, i 

im „|. Pragi skraca się o 2 godz. 30 min. Rada j je- 
nowego / ak tem częściowem załatwieniem sprawy się 
cego się HF © zadowolniła i za pośrednictwem posła Kaf- 


teatrze ; f 


zamku, i 
tytucyi , 
ie przy” 
a Lob- 
pałacu, 
. Trze- 
ja woj- 
mie za- 
ch, in- 
ynnych, 
teatrze 
vartego 
sza ŚW. 
slucha- 
kładów 


na zwróciła się do ministerstwa z żądaniem 
łączenia bezpcśredniego Pragi z Krakowem. 
Lassota. 


meam PE 1 


Bohaterowie walki o wolność. 


Jenerał Chrystjan de Wett. 


" „Waj Chrystian“ aż do dnia bitwy pod Blaudbank 
(15 lutego 1900), dnia w którym zdobył olbrzymi 


angielski konwój z całym zapasem żywności i amu- 
ma jego nazwisko na ustach, Kto na niego spojrzy, 


de Wett „the daring beggar* (zuchwały żebrak) jak 
go nazywają Anglicy. 


wydaje się prawie karłem. Ciemna, nie wielka, pełna 
broda, którą nosi, ma już mnóstwo srebrnych włosów 
a małe jego oczki błyszczą z niezwykłą żywością. 
Spojrzenie jego jednak jest równie mało spojrzeniem 
dowódcy jak postać jego jest mało imponującą. 

A jednak lęksją się go jego wspyłobywatele; nie 
rozłącza Się Z rajtpajtszą, którą umie surowo karać 
nikczemników. Jnż pod Blandbank przepędził de Wett 


im dotkliwe i hańbjące razy; skutek był cudowny: 
wszyscy wrócili napowrót na szańce i bohaterstwem 
okupili chwile słabości. 


wściekał się na wuja Chrystjana za postępowanie, ja- 


potem widzieli swego jenerała jak walczył obok nich 


nicji, był postacią wcale nieznaną. Dziś cały świat 


ten nie łatwo uwierzy, że to jest właśnie ten jenerał 


Wśród olbrzymich postaci swojego narodu de Wett 


tą rajtpajtszą wielu ucłekających z szańców, zadając 


Nie jeden zapewne, w chwili kiedy był karcony, 


kie stosowano tylko wobec Kafrów. Kiedy jednak 


nieustraszony i bohaterski, wstydzili się bardziej 
swojego ohydnego tchórzostwa, niż obnrzali się z po- 
woda razów, które otrzymali. 

Jenerał de Wett miał prawie zawsze powodzenie 
i to właśnie wyjaśnia jego ogromną popularność wśród 
obywateli. Dlatego może także wobec nich daleko 
więcej sobie pozwalać, niż jakikolwiek inny dowódca. 
Obywatel, któ:ego do Wett raz jeden napowrót prze- 
pędził na opuszczoną pozycję i który potem mimo to 
zostaje żołnierzem jego komendy, z pewnością na całe 
życie stracił już obawę przed hukiem dział. 

De Wett ma tak czujny sen, jak może Żaden 
inny oficer transwalski. 

Jeszcze się nie zdarzyło w jego obozie, aby ktoś 
zaanął na placówce. Żołnierze obawiają się znacznie 
więcej jego zjawiania się na wszystkich miejszach, niż 
napadu nieprzyjaciela. Obywatele za to, którzy są 


Podróż cesarza do Pragi. 
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w obozie, śplą bez troski, chcćby nawet roje Anglików 
otaczały ich dokoła. 

Wiedzą, że ich jenerał czuwa. Jest odważny, 
przedsiębiorczy, nieustraszony, niewyczerpany w wy- 
najdywaniu coraz to nowych podstępów , jednak za- 
wsze przezorny; jeśli nie vda mu sę jakie przedsię- 
wzięcie, topie przez chwilę nogami i wścieka się 
przeciwko winnym, którzy drżą w przerażeniu, kary 
też wyznacza surowe i straszne; ale nie myśli o tem 
długo i niebawem układa jnż nowe plany. 

De Wett rzadko kogo chwali; kt» jednak spełnia 
swój obowiązek, rozpczna wkrótce po zaufaniu, jakiem 
jenerał go otacza, jak jest przez niego cenionym. 

Pod Magersfontaia nie miał de Wett dobrej apo- 
sobności, ażeby się odznaczyć, Piet Cronje i woj Koss 
Dalarey zerwali dla siebie wawrzyny, a woj Chry- 
stjan milczał też pokornie w radzie wojennej, Cronje 
nie pozwoliłby przyjąć żadnej rady od tak niedo- 
świadczonego Żołnierza, wszak nawet Delarey z tru 
dnością dla swoich planów wojennych dostawał posłuch. 

Ale już wówczas De Wett i Delarey trzymali 
się razem. Nie byli oni ludźmi, którzy mogli długo 
siedzieć bezczynnie jak Cronje. 

De Wett, orańczyk z pochodzenia, nauczył się co 
raz wyżej cenić swego transwalskiego towarzysza 
broni. Wśród wojny stali się serdecznymi przyja- 
ciółmi. Jakk.lwiek Ds Wett z natury jest cichym 
i skromnym, ma zwyczaj każdemu mówić prosto w oczy 
prawdę bez względu na to, czy ma do czynienia 


z człowiekiem wysoko położonym, czy prostakiem. 
Kiely rząd orańszi cdwcłał De Wetta z Natalu 
d) Modderr.ver, pojechał natychmiast pociągiem nad- 
zwyczajnym do Bloemfontsin. Tu natychmiast złożył pre- 
zydentowi Stelnowi odwiedziny. Gdy omówiono ro- 
zmaite sprawy i de Wett otrzym:ł jaż instrukcje, 
rzekł do prezydenta: „Panie Prezydencie jakkolwiek 
to nie jest wł.Śśsiwa chwila, muszę skorzystać ze spo- 
Sbności i powiedzieó panu, że oburzony jestem na 
nasz personal kolejowy. W Transwalu każdy naczel- 
nik stacji zapytywał mnie uprzejmie czy mam jakie 
szczególne żŻyczenis. Skoro jednak przybyłem do 
Vilioendrift (stacji pogranicznej), naczelnik na jakieś 
mcje zapytanie odrzekł opryskliwie, że nie umie po 
holenderskv. Od tej chwili aż do samego Bloem- 
fonteim urzędnicy obchodzili się ze mną niegrzecznie 


i niechętnie“. 


Da Weit w całem wzięciu swojem zachował rycerskość, 
która jest dziedzictwem jego krwi. Wobec zwyciężo- 
nych zawsza jest szlachetnym i un'ka wszystkiego, 
coby jeńców obrazić m gło, 

Z zewnętrznego wygląda Da Wetta i z jego wy- 
stępień niełatwo jeńcy angielscy rozpoznają słynnego 
dowódcę Burów, odrazu jednak wskazuje im pełne 
szacunku zachowanie się burgherów, że mają przed 
scbą jenerała Da Wetta. Jenerał jest zresztą trochę 
romantycznie nusposobiony. Na k.lta dni przed uję- 
ciem angielskiego pociagu towarowego» w Honigspruit 
(6 czerwea 1900) De Wett, znalazłszy po drodze na 
polu bitwy pod Senekal (z d. 9 maja 1900) 19 ran- 
nych Arglików, odesłał ich swoim wozem ambulanso- 
wym do Kronsztadt i polecił żeby powiedzieli wodzowi 
Mstuenowi, iż powinien się pilnować, bo on, de Wett, 
nadchodzi. 

Da Wett odznacza się przedewszystkiem zręczno- 
ścią, z jaką umie chwytać nieprzyjaciela w pułapkę. 
Niejednokrotnie już przez pozorne manewrowanie 
| usieczki złapał Anglików w starannie przygotowaną 

zasadzkę, w której druzgoczący ogień z karabinów Mau- 
| sera słał pokotem żołnierzy angielskich aż wreszcie 
ci, którzy pozostali przy życiu, poddawali się, wołając 
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o pardon. Sam jest zbyt ostrożnym, aby się tak ła- 
two dał w zasadzkę wciągnąć. Podobnie jak Delarey 
ma on bystry wzrok, którym natychmiast, jeżeli jest 
otoczony, wyszpieguje słaby punkt nieprzyjaciela przy- 
datny do przełamania się. 


6 z dnis 25 Maja 
Farma De Wetta leży na linji kolei żelaznej 
Bloemfontain niedaleko od Honigspruit 


Stąd pochodzi, że w całej okclicy wybornie się 
orjentnje. Kiedy chodziło o to, aby wj brać naczelnego 
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burga, aby tam sprzedawać swoje zboże i kartofle 
zamiast w Bloemfontein, gdzie powinien był siedzieć, 
jako poseł, ale gdzie nie myślał czasu marnotrawić, 
jeżeli przedmiot obrad wydawał mu się zbyt nie- 


komendanta O:avji dla zachcdnich granie, De Wett , znacznym. Nie starał się też wcale o popularność 


nie był jeszcze znany dostatecznie współobywatelom, 
gdyż inaczej z pewnością już wówczas wszystkie głosy 
byłyby padły na niego. 

Już wówczas jednak miał De Wett sławę wale- 
cznego człowieka; słyszało się wszakże wielu ofice- 
rów, którzy wzruszając ramionami, mówili: „Nie mam 
zbyt wysokieg» wyobrażenia o De Wecie*. 

Kontr-ksndydat De Wetta zwyciężył mimo to tylko 
jednym glosem większości. Niebawem znalazł Da Wett 
sposobność odznaczyć się, jako równie zręczny i śmiały 
wódz, a po nieszczęśliwym kcńen Ignacego Terteiri, 
naczelnego wodza Orańczyków, nie było nikogo, kto- 
by się temn sprzeciwiał, aby De Wett został jego za- 
stępcą. Wuj Chrystjan jest czynny także w politycz- 
nym zakresie. Przez krótki czas był członkiem Orań- 
skiego Volksraadu, ale po upływie okresu wyborczego 
nie został na nowo wybrany. 

De Wett miał zwyczaj udawać się do Jannes- 


im 


wśród wyborców. Te dwie właściwcści wystarczyły, 
aby jego politycznej karjerze zgotować prędko ko- 
niee. Wuj Chrystjan wcale się tem nie smucił. Wo- 
góle nie miał wiele zmysłu do polityki, a mandat 
przyjął tylko na żądanie wyborców. 

De Wett ma serce równie dcbre jak waleczne. 
Gdy nieszczęśliwy atachóć wojskowy, porucznik Niks, 
musiał być zoatawiony na farmie Sannsspost, ponie- 
w:ż cddział jeźdź:ów, z którym szedł, nie miał ża- 
dnego lazaretn polnego, stały De Wettowi łzy w c- 
cząch, kiedy drżą% ym głosem wyrażał ubolewan:e, że 
go musi zostawić w rękach Anglików. 

W szpitalu w Bloemfontein porucznik Mike wy- 
rażał się pctem z wielkiem uznaniem o walecznym 
dowódzen Burów i miał mu tylko jedno do wytknię: 
cia, że zbyt cszezędzał nieprzyjaciela. Pod Sannaspoat 
(1 kwietnia 1900) powinien był zniszczyć całą an- 
gielską siłę rbrojng i nikogo nie wypuścić z zasadz- 


Z wypadków na dalekim Wschodzie. 
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ki, w którą mógł wszystkich złowić. De Wett jat 
silnie zdecydowany aje odstąpić aż do ostatniej chwil, 
powiedział o tem w następujących słowach: „Dopóli 
jeszcze będę widział możl wość walki, przebicia sę 
przez nieprzyjaciela, ucieczki, ponownej walki, nb 
poddam sę. Jeśli będzie potrzeba, ucieknę, a gdyby 
nawet inni poddali się, ja sam wytrwam. Gdy zaś nh 
będzie sposobu wymkuięcia się nieprzyjacielowi, będ 
walczył dopóty, dopóki zdołam wytrwać“. 

Była chwila, w której De Wett jeszcze lekcewa: 
żył nieprzyjsc'ela i zbyt dużo liczył na wojowniczy 
duch wśród Boerów. Gdy pod Poplar Groe (dnia £ 
marca 1900) doniosły De Wettowi patrole w nocy 
przed bitwą, że nieprzyjaciel z prawej i lewej strony 
okrąża jego stanowiska, De Wett nie uważał za potrze- 
bne, by wzmacniać flanki. Skutek tego był taki, 
że Burowie o świcie musieli opuśsić pozycje, gdyż 
zrozumieli, że nieprzyjaciela nie będzie można po; 
wstrzymać w jego ruchu okrążającym i że awangardy 
rozmaitych oddziałów wojsk angielskich do siebie sjo 
zbliżają. 

W pobliżu Bloemfontein De Wett (w d. 10 mar- 
ca 1900) stawił mężnie nieprzyjacielowi czoło Z garst- 


Mikado japoński wraz ze swoją małżonką, którzy niebawem gościć będą hrabiego Waldersee. 


i a ay zomo zo Komedja na tle kwestji żydowskiej 


wnj Chystjan opuścić stolicę; wtedy nabił karabin 
Mausera p'ęciu nabojami. i schował go do msgszynu: 
„te pięć kul przeznaczony: h jest na wysoko położo- 
nych zdrajców“. 

Jenersł French ma wielki podziw dla Da Wetta, 
wyraził raz życzenie, że chze, zanim Afrykę cpuści, 
albo zanim skona na polu walki, przed śmiercią u- 
śeisnąć dłcń obu jenerałów z Bożej łaski, jak mówił, 
De Weta i Delareya. 


Był» też to dzieło, które musiało wzbudzić po- 
dziw w każdym dcświadczonym wcdzu, gdy zwykły 
Bcer z pod Honingprnit udaremniałtak świetnie tak- 
tykę pół tuzina angielskich jenerałów, którzy przez 
wiele miesięcy na czele 70.000 wszystko czynili. 


Rządj francuski, znajdujący się cbecnie, jak wia: 
dome, w rękach żydów i wolnomniarzy, zakazał nie- 
dawno temu wystawienia w teatrze Vaudeville kome- 
dji młodego franct skiego pissrza Alberta Guinon pt. 
„Dócadence*. Obecnie, kiedy sztuka p. Gninon wyszła 
z druku, łatwo zrozumiałym jest powód zarządzenia 
zżydziałego rządu: „Dócadence* osnuta jest bowiem 
na tle kwestji żydowskiej i z gorzkim ale świetnym 
dowcipem chłoszcze rasę semicką, nie szczędząc zro- 
sztą także ironji postaciom ze świata arystokracji 
paryskiej. 

Treść komedji obraca się około małżeństwa księ- 
żźniczki Janiny de Barfleur z żydem Natanem Stroh- 
manem. Zrajnowany książę de Farflienr sprzedaje po 
prosta córkę żydowi, aby módz się utrzymać na bly- 
skotliwej powierzchni. Oto w jaki sposób antor ko- 
medji przedstawia w jednym z djalogów, charaktery: 


stykę Natana Strohmana i jego Ojca, starego Abra- 
hama : 

„Stary Abraham Strohmann jest synem austrjac 
kiego cholewkarza, niektórzy mówią, że gdzieś w 
Polsce osiadłego ; nikt tego nie wie dokładnie... Na. 
wet on sam zapewne... Zaczął od tego, że był komi 
wojażerem w krsjach bałkińskich ; zebrawszy trochę 
grosza, został handlarzem niewolników w Egipcie, w 
Aleksandrji, gdzie zaślubjł córkę żydowskiego krawca... 
W jakiś czas potem ukazuje s'o W ŚSalonice, potem 
w Konstantynopolu, gdzie się cieszy łaskami wielkie- 
go wezyra, przedstawiając mu niewolnice, młode ści 
niejrawdopodobnej, nawet; jak na Turcję... to jent 
początek jego majątku... Powięksra go ogromnie pod. 
czas, wojny 1878, jako dostawca armji tureckiej... 
a równocześnie armji rosyjskiej... Wreszcie, korzysta- 
jąc z wysokich stosunków, jakie nawiązał, osiada w 
Paryżu, gdzie zskłada wielki -ddm bankowy i grun- 
tuje solidnie swoją sytuację finansową, zatładając to: 
warzystwo akcyjne dla wyzyskania płodów górniczych 
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królestwa perskiego. 

„Natan Strohman jest żydem innego gatunku niż 
ojeiec, mniej koczowniczy, mniej jest Żydem z gościń- 
ea europejskiego... Natan jest żydem pokolenia osta: 
tmiego, które zmieniło namioty na pałace... to żyd 
jaż osiadły, oskrobany z brudu cd dzłecińatwa, żyd, 
który zawsze nosił bieliznę... żyd, który odbywał stn- 
dja w Condorcet i który zapisany jest na listy wy- 
bercze. Zresztą w moralności, jeśli można się tak 
wyrazić, ta sama różnica“. 

Pomiędzy Natanem Strohmanem a jego Żoną i 
przyjaciółmi, których przyjmnje, przychodzi nieraz do 


| jaskrawych scen, w których Natan słyszy szyderstwa 


i zasłużone zresztą obelgi; oto mały urywek z ro. 
zmowy : 

„Natan: Przecież wiadomo, że wszystko można 
kupić. 

Cheraneć: Wszystko, wyjąwszy Francję... mo- 
żna ją zrujnować, ale kupić jej nie można. 

De Preecigny: Niestety z pewnym żalem mn- 
szę podzielać opinję pana Natana... Jego przyjaciele 
i on mają pieniądze, mają wpływ, mają stanowiska, 
mają nawet w swoich rękach rząd... powiedzcie mi 
eo zestało Franenzom ? 

Janina (głośno przecinając rozmowę): Została 
im pogarda! to utrzymuje równowagę”. 

Sceną, która ściągnęła na sztukę zakaz francuskiej 
cenzury, jest zasadnicza scena drugiego aktu, w któ- 

, rej goście Strobhmanów wypowiadają charakterystyczne 

| opinje o panach domu. Scena ta brzmi dosłownie, jak 

. mastępnje : 

„D Umóconrt: Jestem tu pierwszy raz i nie 
wszedłem jeszcze w ton tego domn, Zdaje mi się 
jednak, że im mówicie słewa gorzkie, zarówno ojen 

| jak synowi. 

De Luçon: (z zadowoleniem) Nieprawdaź, mój 
drogi ? 

Pani de Chanterose: Robi się co można. 

Pani de Lucon: To pociesza trochę tę biedną 
Janinkę Cokolwiek sama myśli, przyjemnie jej sły- 
szeć, gly to mówimy. 

De *rćcigny: Zdaje m! się, że przy sposo- 
bności mie odmawia sobie mówienia im także rzeczy 
podobnych. 

Pani de Sómćlć: 
aby ją w tem luzować. 

D'Umóeonrt: (melancholijnie) Niestety we 
Francji już dziś arystokracja nie odznacza się dtbrem 
wychowaniem. 

Chórancć: To prawda: jesteśmy dobrze wycho- 
wani iylko między sobą. 

De Lacop: Zresztą wobec żydów położenie na- 
sze jest bardzo proste: panują nad nami przez swcie 
czyny; my mścimy rię przez słowa! 

De Chanterose: Dziś przecież nie jesteśmy 
tak bardzo jeszcze zgryźliwi. 

Cheraneć: No... wieczór się jeszcze nie skończył. 

DUmócourt: Dajcie pokój... o Abrahamie mó- 
weie sobie co chcecie.. ale Natan jeszcze njdzie. 

De Lncoa: Na mnie robią obaj wrażenie han: 


"Tak, bywamy tu po to, 
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dełesów... Tylko ojciec ma minę wesołego handełesa, 
a syn handełess smntnego. 

D'Umócourt: Natan ma dość ładne ręce. 

Pani de Luçon: To są ręce eskamotera. 

D'Umócourt: Przestańcie, jesteście przecież 
w ich domu. 

Chóraneć: Ech, mój drogi, będąc wpośród ich 
przepychu, siedzimy na nzszych rninach. 

D'Umóconrt: Ostatecznie, biorąc rzeczy Zasa- 
dniezo, nie podzielam waszej nienawiści do żydów. 

Chórancć: D'Umóconrt, jakżeś naiwny! Na 
takich właśnie lndzi jak ty, żydzi rachują i racho- 
wali zawsze... I mają ałnszaość... Zabiersją naprzód 
twoje pieniądze, potem — twoje u:nante! przepyszny 
interes! Gdy ich ktoś potrząsa trochę szerstko, twoja 
piękna dusza wzrusza się ich losem, a mało brakuje, 
dsję słowo, ażebyś płakał nad nimi.. Wierz mi, za- 
ehowaj wzruszeni atwego serca dla przedmiotów, któ- 
raby były więcej tego godne... naprzykład dla tych, 
którzy są ich cfiarami! Twoja tersźniejsza szlache- 
tność jest lichym anobismem! Żydzi są w mniejszości 
to prawds, ale pomimo kilku niepowodzeń niedawnej 
daty, są ciągle naszymi panami... Prawdziwa siła, 
mój kochany, nie polega na tem, aby być liczniej- 
szymi, ale aby mieć pieniądze ! 

D'Umóćcourt: Dla Boga! Cóż za akı oskar: 
żenia ! 

Chóraneć, Mój kochany, przed chwilą sam to 
przyznałeń, że mówimy im słowa prawdy prosto 
w nos, ażeby módz, bez podłości, Żle mówić o nich 
w ich nieobecności. (D'Umćcourt potaknje). A zresztą 
uspokój się! zapewne podsłachnją p:d drzwiami !.. 

D'Umócourt. Przyznacie jednak, że za prostą 
różnicę wyznania !.,. 

Chórancć: Tak, tak, to ich kawał zwyczajny, 
ich wieczne zawracanie głowy!  „Wydajecie nam 
A gdzież swoboda sumienia! 
A gdzież rewolucja francuska? Chcecie zepchnąć 
Francję napowrót w ciemności średnich wieków !.. 
Otóż nie! To mie jest kwestja religijna, to kwestja 
ramy! Protestanci, tak, ci stsmowią sektę: żydzi je- 
dnak są szczepem ! 

D'Umóconrt: Jednak są między nimi tacy, 
którzy są Francuzami. 

Chórancć: Muszą przecież do jakiejś narodo: 
wości należeć! Przyznam nawet, jeśli cheesz, że nie. 
którzy są dobrymi Francuzami. Ale na odwrót, ilu 
za to mamy takich, którzy wchodzą do narodowości, 
jak się wchodzi do interesu! Tam mają swoją ojczy- 
znę, gdzie mają swój kantor... i swoje barany do 
strzyżenia! My nie jesteśmy ich ziomkami, my je- 
ateśmy ich — ahcjonarjuszami ! 

DUmócourt;: Ależ... 

Chóraneć: Nie, nie, nie należy się do tej sa- 
mej rasy, dlatego, że się płaci razem podatki n tego 
samego poborcy, albo że się jest zmaszonym przez 
ustawy spać w tych samych koszarach! Należy się 
do tej samej rasy dlatego, że się ma tą samą krew, 
i że ta sama krew poprzez wieki niesie z sobą te 
same idee, te same namiętności, te same słabości... 
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Żyd, widzisz mój drogi, nie jest podsbny de nikogo, 
tylko do — żyda... 

D'Umóconrt: A, to przesada | 

Chóraneć: To czysta prawda tylko... żydzi 
mają swoje wiasne zalety, równie jak i swoje wła- 
sne wady... mają własne zwyczaje, własne opinje, 
własne przesądy... mają nawet swoje własne cho: 
roby ! 

DUmócourt: Skończyć się musi na tem, że 
się z nami zleją. 

Chórancć: Rasa zużywa wieki, aby się wy: 
tworzyć — i wieków także na to potrzeba, aby zga- 
yła... Po dwustn latach, jeżeli śwłat będzie wtedy 
jeszcze istniał, pogadają o tem ludzie... 

De Lnęcon: C» najwięcej mi jest w nich wstrę* 
tne, to ta specjalna im właściwcść kalania wszy- 
stkiego, czego się dotkną... 

Chórancóć: Kalali wszystko, nawet Boga! 

D'Umócourt: Ależ nakoniec, w praktyce, do 
czegóż dojdziecie ? (Śmiejąc się) Nie można przecież 
ich spalić na atosie! 

Chóranceć: Tak, ale meżna im to zapowie- 
dzieć !* 

Trudno się dziwić, że sztnka Alberta Gninon do: 
prowadza do wściezłości sfery rządzące dzisiejszą 
Francją. 


STRZELANIE DO CHŁOPÓW W MONASTERCACH, 


P. Jan Stapińskj, który ndał się na miejsce wy- 
padkn w Monastercach, taką zdaje relację : 

„Mieszkańcom gminy Monasterzec kazał się zarząd 
dóbr wyrzec użytków, które mieli od pradziadów. Bez 
wyrokn sądowego, bez żadnego wogóle polecenia ja- 
kiejś władzy, tak sobie, galicyjskim aposobem, dwór 
rozkazał — ale chłopi nie chcieli, bo nie mieli ża- 
dnego obowiązku rozkazu tego nsłuchać. A choćby 
chcieli, to nie mogli biedacy tego uczynić, bo potrzeba 
egzystencji na to im nie pozwalała. Starostwo, jako 
władza, mająca czuwać nad dobrem ogółu obywateli, 
dnia 14 b. m. do 1. 7680 wydało polecenie żandar- 
merji, aby woli dworu stało się zadość. 

„Patrolował żandarm Piasecki przez cały tydzień, 
a chłopi pasali dalej tam, gdzie zawsze, i ani im 
przez myśl nie przeszło, aby Żandarm miał prawo 
wydawać wyroki o ich prawach prywatnych. Żandarm 
zdał relację starostwa, że chłopi są oburzeni na bez: 
prawne postępowanie dworu. Wobec tego starostwo 
poleceniem z 18 b. m. 1. 7922 wydało rozkaz pise- 
mny, wzmocniony stanowczem nstnem poleceniem, aby 
żandarmerja dała silniejszą asystencję dworskim or: 
ganom leśnym. 

„Z tem poleceniem żandarmi Cyhylik, Piasecki i 
Trociuk, pod wodzą starszego leśniczego dworskiego- 
Adama Ulanieckiego, leśniczego Wiktora Wiśniew- 
akiego, adjankta leśn. Emila Unsina, w towarzystwie 
leśnych Antoniego Pencaka, Dymitra Buni, Wasyla 
Kaszyckiego, Józefa Wcźsego, Jędrzeja Derkacza, Ma- 
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MATCE RZECZYPOSPOLITEJ. 


POWIEŚĆ MIESZCZAŃSKA. 
Ze starych dokumentów wypisał LUDWIK STASIAK. 
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W oezach roboczego ludu były iskry gnie- 
wu, a wychudłe kosciste twarze z obwisłymi 
wąsami miały taki wyraz żalu, jakby chciały 
płakać. 

Dojrzał to wnet Stradowski. On jeden do- 
strzegł zaciśnięte pięście i przygryzione wargi 
gwareckiego pospólstwa. 

Przystanął, popatrzył na górników i rzekł 
zcicha : 

— Wara! 

Ońpieczętowano szyb. Nad czarną jak noc 
czeluścią zahuśtała się lina, zjawiły się ślągi 
o ośmiu siedzeniach. Pokryte znowu szyb wro- 
tami, aby goście mogli siedzenia zająć. 

Stradowski z urzędu honory gościom czynił. 

— Proszę, proszę do ślągów waszmość pa- 
nów. Siadać proszę. 

,. IMPan Orszawski przypatrywał się ciekawie 
TAR linie, przybladł nieco i rzekł po nie- 
mieckn : 


— Niechno żupnik i górnicy pierwsi siędą. 
Kto to wie, czy ta lina gdzie nie podcięta, czy 
my nie idziemy na śmierć. Obawiam się zdrady. 

— Aby waszmość pana uspokoić — odrzekł 
Stradowski — siadam pierwszy, a ze mną sta- 
rańszy Bieniasiewicz. Może teraz nabędziecie 
panowie pewności... . 

Rejer, Berg, Orszawski, Jaściński i dwóch 
zbrojnych knechtów, siadło na ślągi, a górnicy 
otwarli wielkie szybu wrota. Pod nogami zoba- 
czyli Szwedzi czarną bezdenną przepaść. . 

— A macie tam knechty worki? — zapytał 
obersterlajtnant Berg. 

— Zabraliśmy dziesięć worków na pieniądze. 
à Kierat ruszył, a lina zwolna szła ku do- 
owi. 


Stradowski rzucił wzrok na górników i rzekł 


niby do siebie: 

— Idziem przez Cikowskie W imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego, Amen. 

A gdy ślągi na dół jechały, rzuciła się rze- 
sza ludu w drabiny. Jako kot po gładkiej scia- 
nie, a ryś po równej sośnie w górę leci, tak 
leciało górnictwo boeheńskie, drabinami na dół, 
śmiałe do bezczelności w swym macierzystym 
żywiole. 

Zwykle gdy idą w drabjny, na dół do pra- 
cy, Śpiewają pieśń polską :/ 

„Kto się w opiekę podia Panu swemu“. 

Dziś zaniechano pie 

Kruszacy i wozacy milczą, a cisza ta podo- 
bna do milczenia grobu. 

Słychać zcicha gorące oddechy górników, a 
w szumie oddechów, dysze gniew i wściekłość... 

* R * 

Słabo oświetlają kagańce cztery ściany szy- 
bu, idące w głąb, w ziemię, na dół i na dół, 
jak gdyby studnia ta ogromna końca nie miała. 
Po belkach wyprawy sączą się i cedzą wody 
zaskórne, zostawiając wzdłuż ścian cembrzyny 
długie pasma wodnistego błota, w którem ślizga 
się światło odbite z kagańców  ŚSlągi chuśtają 
się zlekka, a ile razy zbliżą się do wypraw, gór- 
nicy odpychają się kostnrem, aby o ścianę mo- 
krą nie zawadzić. 

Szwedzi ze strachem i zgrozą patrzą w dół, 
gdzie czernieje straszna przepaść i z niepoko- 
jem pytają, żali wnet staną u celu. 

— (zy taka lina urwie się czasem ? — pyta 
Impan Rejer. 

— Bardzo rzadko. Jeśli lina stara i prze- 
tarta, łatwo się to jednak stać może. 

— A my jedziemy na nowej linie? 

— O, tasię nie nrwie. Mógłby na niej pan puł- 
kownik śmiało rodzonego brata powiesić. — Wnet 
bieg ślągów zaczął wolnieć, znak, że lina docho- 
dzi do swego celu. Stojący przy szybie górnik 
wie, kiedy należy kieratowemu kazać bieg zwol- 


nić. Powoli już idzie, coraz wolniej, tak wreszcie 
pomału, że starańszy potrafił chwycić za drut 
dzwonka, biegnącego brzegiem szybu, i szarpnął 
na znak, iż wyprawa zbliża się do dna. 

Osiadły wreszcie ślągi na grubych deskach 
futryny, a przed oczyma oficerów ukazała się 
ciemna czeluść „pieca*. 

Starańszy z kagańcem w ręku oświecał drogę 
wyprawie, żupnik zaś zwrócił się do gości, mó- 
wiąc : 

— Proszę waszmość panów za mną. 

— Zaprowadzisz nas wasze najbliższą drogą. 
do trzeciej komory Zygmuntowskiego poziomu. 

— Najbliższą drogą tam idę. 

Drużyna w ślad starańszego ruszyła w drogę. 

— (o to za czarne pieczary i wyboje? 

— Są to pustki. Tutaj kopano jeszcze za kró« 
lów Piastów, pradziadowie nasi już tych czasów 
nie pamiętają. 

, — Daleko jeszcze do poziomu Zygmnntow- 
skiego ? 

. — Wkrótce będzie szyb Rabsztyn; gdy go 
miniemy, zejdziemy schodami, w soli kutemi, kil- 
kanaście siągów niżej i tam się zacznie poziom 
Zygmuntowski. 

— Czemu nosi on miano Zygmunta ? 

— Wykuto go za czasów króla Zygmunta Ja- 
gieliończyka. 

Podróżni doszli do schodów, zeszli na dół do 
wielkiej komory, która była pierwszem ogniwem 
poziomu. 

Droga prowadziła wysokim, w kamieniu ku- 
tym piecem. 

— Działa“, przez które idziemy, zowią się 
cikowskie. Uczczono tą nazwą przesławnego Mi- 
kołaja z Wojsławicy Cikowskiego, burgrabię zam- 
ku krakowskiego i dziedzicznego wójta bocheń- 
skiego, za to, że z dochodów żupy część cięża- 
rów miejskich opłacać kazał i mieszczaństwu bo- 
cheńskiemu w daninach ułżył. 

Kroki idących odbijały się teraz dziwnem 
echem, jakby pustym kościołem szli ludzie, jakby 
głosy jakieś dobywały się ze studzien. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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cieja Barana, Jakóba Fedxka i Wojciecha Działy, 
przygotowali się do wyprawy w cśm karabinów i z re- 
wolwerami. 

„Po drodze na miejsce akcji, watąpili żandarmi 
z leśniczym Wiśniewskim do Bsrmichowy na wódłtę, 
do karczmy Fomla Finka, Wyrpili tego „dworskiego 
produktu“ za 1 złr, a Fedko Bendkowski z Berni- 
chowy widział, że jeszcze później, po drodze, na po- 
lach bernichowskieh napijali, ładując przytem kara- 
biny w ostre naboje. 

„Przyszli na miejsce, ale bydła chłopskiego je: 
szcze „na dworzkiem* nie było. Omówili więc szcze- 
gółowo plan operacji i zajęli wyznaczone pozycje, 
z których mieli ruszyć na sygnał trąbkowy. Za chwilę 
pastuchy wygnali bydło. Leśni napędzali ofiary do 
lasu, przyczem okrzyki ich wabiły ludzi starszych 
z opłotków pobliskich domów. Gdy chłopi nadeszli, 
w słownej rozprawie płacili leśnym pięknem za na: 
dobne. Gdy już było chłopów i bab razem ze 25, 
zagrała trąbka sygnałowa, zjawiła się niespodzianie 
Żandarmerja i karabinierzy leśniezowie. Chłopi sta- 
nęli jak wryci, z kijami w rękach, które mieli przy: 
gotcwane do z: ganiania bydła. Parę kroków postą 
piwszy następnie, znaleźli się już na ornych swoich 
zagonach. Hryć Kiłyk, który właśnie wrócił z Liska, 
gdzie odnosił podatek, zdziwiony stał na swem polu 
i skarżył się na biedną swą dolę. Po chwili Kityk 
runął na ziemię. Lufy skierowali przeciw niemu żan- 
darm Cyhylik i leśniczy Wiśniewski. 

„Komisja sądowo lekarska przy sekcji stwierdziła, 
że czaszka od uderzenia z tyłu pękła, przeszyta dwie- 
ma lotkami, a w mózgu i wogóle w głowie Kiłyka 
znaleziono szesnaście śrntów grnbszego kalibru. Mózg 
ten i czaszkę oskalpowaną Zachował sędzia śledczy 
trybunału sanockiego p. Władysław Dukiet jako cor- 
pora delieti w słojach. Czaszka podziurawiona z tyłu 
jak sito. 

„Włościanin Tomko Kordan poszedł dźwigać, ra- 
tować powalonego Kiłyka. Dopadł go żandarm Cy- 
hylik i rozpruł mu bagnetem bok, a zmarłego już 
Kiłyka biorąc za symulanta, poczęstował kolbą, jak 
stwierdzono po śladach przy sekcji. 

„Niezadłago padł drugi strzał od Piaseckiego, 
a za nim runął drugi Kiłyk, Pawło, także na wła- 
snej zagrodzie. Kula prztszyła mu ręką od dłoni 
po łokieć, skąd wpadła w bok i przeszyła go na 
wskróś. Żył jewzcza chwilę, spowiadał się i złożył 
śwładectwo, „jak przed Bigiem, do którego idę*. 
Padł trzeci strzał i runął trzeci, Hyniak, który sko- 
nał we środę po południu. Na szczęście inni zdążyli 
już neiec. Czwarty strzał zarwał Huata Maśluka po 
palcach u rąk i kula nrwała mu palec z paznokciem. 
Inni, lżej ranni, czekają na razie z wyjawieniem 
swych ran. Poliezono trupy i posłano depntacją do 
Liska, z raportem do sądu i starostwa. Za godzinę 
byli na miejscu wszyscy dygnitarze z Liska i setki 
ludu z okolicy. Czwarty żandarm, asystujący rządcy 
dworu na miejsce czynu, powiedział głośno do ludu: 
„Dziękujcie Bogn, że mnie tu nie było, bo byłbym 
was wystrzelał...* 

„Oglądnięto na razie trnpy i miejsce czynu. Radca 
sądu Kmicikiewicz zarządził, co należało do sądu, 
Ind uspokoił i tak zostało. D. 21 b. m. zebrano tru- 
py, a 22 b. m. była sekcja. 

„Obnrzenie powszechne. 
zbolałych Monasterzan*. 


A dnev wali m śmierć i żych 


POZNAŃ 24. „Dz. pozn.* odebrał list z Miłosła- 
wia, tej treści: „U nas oburzenie ogromne z powodu 
katowań dzieci polskich przy nauce religji w ję- 
zyku niemieckim. Dzieci całemi gromadami o- 
puszczają szkołę z posiniałemi rączkami, zano- 
sząc się od płaczu z bólu, po odebranych razach. 
Obawiamy się, by nie przyszło do zaburzeń po- 
dobnych, jak w ostatnich dniach we Wrześni. 
Rozsądniejsi obywatele nakłaniają do zachowa- 
nia spokoju. Boże! co to za czasy! — Mimowoli 
przypominają się Ram prześladowania pierwszych 
Chrześcijan*. 

Z powiatu jarocińskiego donoszą, że tam za- 
graża Polakom utrata wielkiego, bo blisko 5000 
morgowego majątku. Podobno agenci komisji 
kolonizacyjnej już się tam kręcą, aby podbijać 
ewentualnych polskich nabywców. Mógłby mają- 
tek uratować jeden z najbliższych bardzo za- 
możnych sąsiadów, lecz ofiaruje zbyt niską cenę. 
Niebezpieczeństwo tem jest większe, iż podobno 
komisja kolonizacyjna chce tylko czekać na nie- 
zapłacenie procentów świętojańskich, aby taniej 
przyjść w posiadanie owych 5000 morgów ziemi 
polskiej w piękuej okolicy Zarkowa, gdzie do- 
tąd nie zdołała jeszcze dotrzeć. 

Przeciwko nagradzaniu nauczycieli z prnskie- 
go funduszu dyspozycyjnego, a to za germanizo- 
wanie uczniów polskich, powstają nawet pisma 
niemieckie, między innemi „Posener Zeitung*, 
„Schlesische Volksztg.* pisze, że takie postę- 
powan wywołuje u nauczycieli brzydkie po- 
Pędy: 


Nasłuchałem się skarg 


Z Gniezna piszą: Majster szewski p. Korna- 
towski posyłał syna swego do października do 
szkoły średniej, następnie umieścił go w szkole 
ludowej. Z początku pobierał naukę religji w 
języku polskim, a od 1 stycznia przydzielono go 
do oddziału niemieckiego. P. Kornatowski skut- 
kiem tego syna swego na religję nie posyłał, a 
z policji przysłano mu mandat karny na 1 60 m. 
Ziaprotestował przeciwko temu i udał się na dro- 
gę sądową, ale tak sąd ławniczy jak izba kar- 
na zawyrokowały na jego niekorzyść. Oburzony 
do żywego p. Kornatowski nie myśli poprzestać 
na tem, lecz szukać sprawiedliwości dalej, choć- 
by miał osobiście udać się do cesarza. 
godna wytrwałość. 


Uznania 


W bochumskim „Wiarusie* została zamiesz: | 
czoną następująca notatka: Tu na obczyźnie bo- ' 


ją się Prusacy księży polskich. Gdy ukaże się 
wiadomość, że tam a tam polski kapłan odprawi 
nabożeństwo, zaraz czujna policja rozsyła stró- 
żów bezpieczeństwa, aby się dowiedzieli kto ma 
odwagę Polakom na obczyźnie głosić słowo Bo- 
że w języku ojczystym. Gdy na środę przeszłe- 
go tygodnia zapowiedziane zostało przybycie do 
Bochum księdza polskiego, wtedy policja bo- 
chumska była w ruchu. Wysłano policjanta z 
poleceniem, aby o przybyć mającym kapłanie 
czegoś bliższego się dowiedział. Policjaut rozpy: 
tywał się po mieście o nazwisko kapłana pol- 
skiego i nietylko, że” był na probostwie się do- 
wiadywać, lecz poszedł nawet do kościoła Św. 
Józefa. Podobne wywiady urządza zwykle poli: 
cja. W Wanne także dopytywali się policjanci 
o nazwiska misjonarzy. Niedawno, gdy do Ger- 
the został zapowiedziany przyjazd księdza pol- 
skiego, przybył tam żandarm, aby śledzić, skąd 
ów kapłan przybył. 

Jak donoszą z Gdańska, urzędnik policyjny 
Maurach rozwiązał tam onegdaj zebranie „Je- 
dności*, bo jeden z mowców wyraził radość z po- 
wodu licznego zebrania -i utrzymywał, że za- 
wdzięczać to należy Maurachowi, który już kilka 
poprzednich zebrań rozwiązał. Ponieważ wznie- 
siono okrzyk „Vivat Maurach* — tenże zebranie 
rozwiązał. 

Komisja kolonizacyjna wydzierżawiła część 
należącego do niej jeziora Lednogórskiego kolo- 
niście Handtkemu z Lettbergu (?) za 1.800 ma- 
rek. Pewien Polak dawał więcej, jednak mu nie 
przyznano dzierżawy. Przy parcelacji Waliszewa 
w powiecie gnieźnieńskim sprzedała komisja ko- 
lonizacyjna cztery parcele Niemcom z Bukowiny. 
W miejscowości O., w powiecie gnieźnieńskim, 
komisja kolonizacyjna chciała wydzierżawić nie- 
które obszary roli i wyznaczyła odnośny termin. 
Koloniści ofiarowali za morgę dobrej ziemi 50 fe- 
nigów dzierżawy, jak czytamy w „Bromberger 
Tagebl.*. Gdy zaś obecni na terminie trzej Po- 
lacy ofiarowali odpowiednią kwotę, przyznano 
im dzierżawę „ku największemu rozczarowaniu 
Niemców“. 

Do dziejów poczt niemieckich: Pan Walter 
z Dziećmiarek miał odebrać z Poznania list, 
adresowany jak następuje: „Sr. Hochwohlgebo- 
ren Herrn Hanptmann a. D. Walter — Dzie- 
ćmiarki p. Slawno*. 

List był adresowany po niemiecku, ale mimo 
to zamiast wprost do Dziećmiarek i Sławna po- 
szedł do Warszawy, gdzie na kopercie zrobiono 
w grzecznym języku franenskim dopisek: „Alle- 
magne, Prusse* i dopiero za takim paszportem 
rosyjskim wrócił list do Prus i trzeciego dnia 
dostał się szczęśliwie do pana Waltera ! 


Poezje Ady Negri. 


Ada Negri. „Niedola. — Burze*. Poezje. Przekład 
z włoskiego Marji Konopnickiej. Warszawa, 1901 r. 

W prześlicznem wydaniu ukazały się poezje 
Ady Negri, znakomitej poetki włoskiej, tym ra- 
zem w dobrym przekładzie, z którego powziąć 
można przynajmniej wyobrażenie 0 autorce 
„Niedoli*, tak dziś popularnej nietylko w kraju 
ojczystym. Gdy przed dwoma zdaje się laty, 
ukazały się też same ntwory w przekładzie 
p. Gabora, każdy mógł źle tylko o nich sądzić, 
tak były niesłychanie marnie przetłomaczone. 
To też nie doznały u nas powodzenia; tem 
większa obecnie zasługa wydawców i autorki 
tylu wspaniałych utworów, tłomaczki teraźniej- 
szej, p. Marji Konopniekiej, że, chcąc zrehabili- 
tować poetkę włoską w oczach swojego społe- 
czeństwa, podjęła się trudnej pracy. 

Ada Negri, to poetka bólu własnego, osobi- 
stego w jednej trzeciej, a bólu ogólno-ludzkiego 
w dwóch trzecich, to typ społecznej poetki, która 
przez swoje „ja“ wypowiada „ja“ ludzi nieszczę- 
śliwych, złamanych życiem, biednych. „Niedola* 
ludn włoskiego jestjej niedolą, radość jego — jej 
radością; ona lnd ten kocha, odczuwa sercem 
jego troski i wesela, współczuje z nim w nie: 
szczęściu, pracuje, jak on, marzy i cierpi jak 
on... 
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„ _ To też wrażliwy i baczny czytelnik nad nie- 
jedną kartą dłużej się zatrzyma, na niejednym 
tytule stanie, zdziwiony czasem, bo w poezjach 
Ady Negri poruszane są tematy, jakich może 
nikt przedtem nie poruszał, bo są tu takie 
utwory, jak „Ręka w młocarni*, „Pieśń pługa*, 
„W miejskim szpitalu“, „Nauczycielka“, „Uli- 
cznik*, „W przytułku nocnym*, gdzie w jaskra- 
wych, dosadnych barwach odmalowana jest nę- 
dza i niedola szarego tłumu cichych praco- 
wników... 


„Toczą się pasy, zgrzytsją kół zęby... 
Nie spoczywając, choć pot rosi czoło, 
Pleją najmiei wesoło... 
Wtem krzyk szalony, okrepny, krzyk dziki 
Ryk rozdartego w leśnej kniei zwierza 
Nagle w powietrze uderza... 
Porwana w tryby młocarni się kręci 
Skrwawiona ręka, — o dolo przeklęta! 
Kobieca ręka ucięta. 
Toczą się pasy, zgrzytają kół zęby 
Lecz raźną pieśną już głosy najmitów 
Nie brzmią wśród trzaskn i zgrzytów. 
Z potem zmieszane po twarzach łzy płyną... 
Grzmi motor, huczy młocarnia parowa, 
Głusząc westchnienia i słowa. 
A między tryby kręci się i kręci 
Skrwawiona ręka — o dolo przeklęta! 
Kobieca ręka ucięta*. 
(„Ręka w młocarni*"). 


Obrazek ten posiada wielką siłę dramaty- 
czną; nie brak jej i w innych utworach utalen- 
towanej niezmiernie poetki, która umie także 
być bardzo tkliwą i szczerą, gdy daje wyraz 
osobistym swoim uczuciom, jak np. w wierszn: 
„Widzę was znowu“... Rzewny liryzm tutaj 
przemaga: 

„Więe znów was widzę w życiowej zawiei, 

Wy biedne, drogie izdebki mej matki! 

Ileż się w pierś mą tłoczyło nadziei 

Gdym z was leciała w świat, jako ptak z klatki! 

— Więc znów was widzę w życiowej zawisi... 

O echa piosnek, o kwiaty wy miłe, 

O łóżko białe, śnie dziecka radosny 

Przez jakąż boską i czarowną siłę 

Mówicie do mnie o majn mej wiosny ? 

— O, echa pieśni! O, kwiaty wy miłe! 

Matko! Raz jeszcze, w tej ciszy, przy tobie! 

Pod twą pieszczącą dłonią chyląc głowę, 

Cheg u twych kolan, jak w dawnych dni dobie, 

Szeptać ci słowa smutne i cechowe... 

Matko! Raz jeszcze w tej ciszy, przy tobie! 

O, nie opuszczaj mnie nigdy. bądź ze mną! 

Chmuruej mej wiosny podporo jedyna! 

Przy tobie traci zwątpienie moe ciemną, 

Dusza diawiących trwóg swych zapomina... 

— O, nie opuszczaj mnie nigdy, bądź ze mną! 


Przytoczyliśmy parę strof luźnych, aby dać 
czytelnikom choć przybliżone pojęcie o rodzaju 
talentu poetki włoskiej i o piękności przekładu. 
Ada Negri to dusza artystyczna, niezmiernie 
wrażliwa na ludzkie cierpienie, odczuwająca 
wszystko całem sercem, rozkochana w cieple 
domowego ogniska, tęskniąca przytem i smutna... 
Ada Negri miała podobno życie bardzo ciężkie, 
łzami i potem zraszała kawałek suchego, ciężko 
zapracowanego chleba, w lat młodych rozkwicie 
poznała i przecierpiała wiele... To też spo- 
wiedź liryczna jej serca uciśnionego wywiera 
wielkie wrażenie... 


Z KRAJU. 


Ruch przeciw nadużyciom podatko- 
wym. 

Galicja wschodnia rozwija żywą agitację w celu 
położenia raz końca skandalicznym nadużyciom po= 
datkowym w naszym kraju. 

Dyskusja w Czortkowie dnia 6 b. m. na zgro- 
madzenin członków podolskiego oddziału gal. Towa- 
rzystwa gospodarskiego nad kwestją nciskn podatko- 
wego była bardzo żywą i gorącą, a uchwały, po- 
wzięte na tem zgromadzenin, mają tem donioślejsze 
znaczenie dla sprawy sanacji podatkowej, że oddział 
podolski Towarzystwa gospodarskiego, to powaga w 
naszem społeczeństwie, gdyż liczy w swojem łonie 
wszystkich ziemian z Czterech wielkich powiatów: 
buczackiego, czortkowskiego, hnsłatyńskiego i zale: 
szczyckiego. Nadto na zgromadzeniu licznie byli re- 
prezentowani ziemianie z powiatu borszczowskiego, 
którzy postanowili akcją w sprawach podatkowych 
prowadzić łącznie z tamtymi powiatami. W skład ko- 
mitetu, wybranego na zgromadzenin, weszli pp. Mie- 
czysław hr. Dunin Borkowski z Mielnicy, Witosław= 
aki, notarjsz z Borszezowa, Józef Mysłowski ze Zwi: 
niacz», Aleksander br. Potocki z Osaowiee, Karol 
Menzel z Niakołyz, ks. J. Czmoł», proboszcz z Ułasze 
kowiec, dr Oswald Kimmelmann z Uhryńkowiec Í 
Marjan Glazarewicz, zastępca notarjigza z Kopyczy* 
niec. Komitet ten zamierza wywołać szereg zgroma- 
dzeń powiatowych, aby w jak nmajszerszych kołach 
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obudzić zainteresowanie i współndział i ułatwić sobie 
zbieranie materjsłów, stwierdzających potrzebę sana 
cji podatkowej. Zresztą co do dalszych szczegółów 
akcji komitet, wybrany w Czortkowie, będzie poro- 
zumiewał się z komitetem rohatyńskim i z innymi 
wybranymi w krajn komitetami i pójdzie z nimi rę- 
ka w rękę. 

Dnia 19 b. m. sprawy podatkowe omawiane by- 
ły w Kołomyi na zgromadzeniu pokuckiego oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego. Zainiejowali ten zjazd 
pp.: dr Mikołaj Krzysstofowiez, poseł na Sejm i pre- 
zes oddziała pokuekiego i Roman kniaź Puzyna. Na 
zapowiedź, że sprawy podatkowe będą traktowane, 
zjechało się około 50 osób z następujących powiatów, 
mależących do oddziału pekuckiego: śŚniatyfńiskiego, 
horodenieckiego, kołomyjskiego i kosowskiego Komi- 
tet rohatyński, zaproszony do wzięsia udziału w o- 
bradach, wysłał delegata, p. Aleksandra Krzeczuno- 
wicza. Przybył również poseł na Sejm, p. Antoni 
Theodorowicz. Jakkolwiek na porządku dziennym o- 
brad rozprawa nad uciskiem podatkowym, umieszczo 
na była jako punkt trzeci, na ogólne żądanie uczest- 
ników, przewodniczący zagaił posiedzenie tą sprawą. 
Liezni mowcy stwierdzali nieprawidłowości, popełnia- 
me na koszt kontrybneniów przez włądze podatkowe. 
Następnie dr M. Krzysztofowicz w dłuższem przemó 
wienin reasnmował rzecz całą, a w końcu zgroma- 
dzenie wybrało komitet, do którego weszli: Dr M. 
Krzysztofowicz, Jan Wielowieyski z Olejowy i Ro- 
man kniaź Puzyna. Komitetowi temu zgromadzenie 
poleciło rozpocząć akcję sanacyjną w porozumieniu 
z innymi komitetami. 

Dnia 20 b. m. zjechnłi się do Kałusza na zgro 
maadzenie w sprawach podatkowych obywatele z po: 
wiatn kałuskiego, zaproseni przez marszałka p. Ko- 
mornickiego i przez p. Kazimierza Rojowskiego z Hu- 
menowa, 

Dnia 25 bm. odbywa się zjazd ziemian powiatu 
brzeżańskiego w Breżanach przy współudziale wybit* 
niejszych obywateli miasta Biz-żan. Zgr: madzenie te 
zorganizował marszałek p. K. Traczewski i burmistrz 
p. Marynowski. 

Na dzień 31 b. m. pp. Napcleon Gołaszewski 
z Tonstobab, br. Edwin Hoendorff, Fortunat Ska 
rzyński, dr Adam Czyżewicz, L Buthenberg zwołują 
zgromadzenie w sprawach podatlowych w Podbaj 
cach. Dnia 7 czerwca obradować będą nad tą spra. 
wą w Stanisławowie ziemianie powiatu wespół z oby- 
watelnmi miasta. 

Zapowiedziane sə wreszcie zjazdy w Pilznie, 
w Sanokn, w Brodach i w Grćdku. 

Do ziemian powiatu stanisławowskiego rozesłano 
tymi dniami następującą odezwę: 

Wielmożny Panie! Grono obywateli tak właści- 
eleli ziemskich, jak i reprezentantów wszelkich innych 
warstw społecznych w powiecie stanisławowskim, ma 
zaszczyt zaprosić WPana na zgromadzenie, które się 
<dbędzie dnia 7 czerwca 1901 o godz 3 po połu: 
dnin w gmachu Rady powiatowej w Stanisła wowie. 
Celem zgromadzenia będzie « mówienie stosupków po- 
datkowych w kraju i stwierdzenie, że sposób, w ja- 
ki się u pas wykonuje ustawy podatkowa, jet prze- 
eiwny duchowi tych ustaw i naraża kontrybnentów 
Ma materjalne krzywdy, a nieraz i na rning ma- 
jątkową 

Amirowicz Albia, Brykczyński Mieczysław, Bu. 
rzyński Jan, Cieński Stanisław, Chlebowski Roman, 
Doboszyński Włodzimierz, Fiedler Ferdynand, Horo. 
dyski Tomasz, Horoszkiewicz Stanisław, Jabłonowski 
Józaf, Janko Jam, Kakowski Stefan, Potworowski 
Henryk, Stojowski Zdzisław, Ziarsiewicz Leon. 

,  Zdmmiować się należy, dlaczego Galicja zachodnia 
Gvtychczas drzemie i nie pó,dzie za przykładem wscho- 
dniej w zwalczaniu wszelkiemi możliwemi środkami 
zwyrodnień podatkowych. 

E 

Wiadomośc! kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. łać,; Egzamin konkursowy pro beneficiis cura. 
iis Z pomyślnym skutkiem złożyli: ks. Banal Jan, 
ka. Bogucki Karol, ks. Cięhocki Marcin, ka. Cywiński 
Fryderyk, ks. Czerniatowicz Józef, ka. Kiernicki Jan, 
ks. Kalczycki Mikołaj, ks. Morosiewicz Karol, ks. Ziema- 
ba Francjszek. 

Wizytacja kanoniczna odbędzie się w następują- 
cych parafiach: w Hanaczowie dnia 26 b. m., w Wyż- 
ganach d, 27 i 28 b. m., w Głlinianach d. 29130 
b. m., w Gołogórach d. 351 maja i | czerwca; w Po: 
gorzanach d, 2 i 3 czerwca; w Zborowie d. 4 czer- 
ge^, W Jezjernie d. 5 i 6 czerwca, w Płotyczy d. 
718 Czerwca, w Łozowej 9 czerweq, w Zbarażu 
d. 10, 11 i 12 czerwca, w Opryłoweach d. 13 czerw- 
cs, W Minie d. 14 czerwca, w Załoźcach d. 16 
g58TWCA, w Trosciańen d. 16 czerwca, w Olejowie d. 
17 i 18 czerwca, W Pieniakach d, 19 i 20 CZET WCA, 
w Podkamieniu d. 21 i 22 czerwca, w Ponikwie d. 
93 i 24 ezerwca, W Podhorcach d, 25 Czerwca, 
w Oleską d, 26 czerwca, W Brodaeh d. 27 i 38 
oserWea, w Leszniowie d. 29 czerwca, w Szczuro- 
wiecach d 30 czerwca, w Stanisławczyku d. 1 lipca. 


Dyscezja przemyska. Przeniesieni: ku  Miehał ' 


Wojtaś administrator w Polanie na wikarjasza do 
Drohobycza, ke. Michał Heynar z Drohobycza do 
Sehodnicy. 


„GŁOS NARODU“ 


z dnia 25 Maja 9 


KRONIKA. 


Kaleedarz kościelBy. Dziś. w sobotę Wigilja, Grzego- 
rza i Urbana, Papieża; jutro Zesłanie Ducha Świętego, 
Filipa Nereusza; pojutrze Poniedziałek Świąteczny, Bedy, 
dcktora Kościcła; we wtorek Wilhelma i Augustyna 
Kant.; w Środę Suchy dzień, Marji Magdaleny de Pazzis. 

W niedzielę 40-g0dzinne nabożeństwo w katedrze na 
Wawelu; Nabożeństwo uroczyste w keściele Najśw. Pan- 
ny Marji, u 00. Augustjanów, OO. Bernardynów, 00. 
Dominikanów, Bożego Ciała, św. Tomasza, PP. Duchaczek 
i na Bielanach u OO. Kamedułów. 

W Poniedziałek Świąteczny w kościele 00. Franci- 
szkanów Książę Biskup krakowski udzieli Sakramentu 
Bierzmowania. 

We wtorek w kościele OO. Karmelitów na Piasku po 
Wotywie o godz. 9 błogosławieństwo papieskie z odpu- 
stem znpełnym. 

W tymże dniu nabożeństwo w kościele OO. Refor- 
matów. 

Kalenderz myśliwski. W majn wolno polować na: ro- 
gaoze (samce sarn). Dziki i lisy naieży tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 

zców i cietrzewi. 

Kelendarz rybacki. Od 15 maja wolno łowić: bolenia, 
lipienie, głowacicę i pstrąga, oraz raka samca. 

Kaiendnrz astrenemiczny. Wschód słońca m nig 
dziś o godzinie 3 minut 42, zachód przypada o godz. 7 
minut 31, długość dnia godzin 16 minut 49. 

Staa pewietrza. Dnia 25-20 maja o godzinie 7 rano 
barometr 486, termometr -+ 123 wilgotność 87/,, wiatr 
wschodni 1 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę, 25 b. m: „Warszawianka“, pieśń z r. 1881, 
napisał St. Wyspiański — „Natręt*, trag. w 1 akcie Zo- 
ti Wójciekiej. — „Goście“, epilog dram. w 1 akcie St. 
Przybyszewskiego (nowość). 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Z powodu uroczystości Zielonych 
Świąt następny numer „Głosu Naro- 
du* wyjdzie we wtorek. 


* Dr Włodzimierz Lewicki, dotychczasowy obroń- 
Ca dla spraw karnych, i redaktor naszego dziennika, 
został w dnin dzisiejszym, na podstawie wczorajszej 
uchwały Izby adwokackiej, uznany adwokatem 
krajowym z siedzibą w Krakowie. Kancelarja mec. 
WŁ Lewickiego znajduje się przy ul. Tomasza, l. 20. 
Imię dra Włodzimierza Lewickiego, jako świetnego 
obrońcy karnego jest już po procesie okocimskim w 
kr»jn głośne, nie można też wątpić, Że jego kancela. 
rja adwokacka, stanie się jedną z najbardziej wzię: 
tych w naszem mieście. Kolsdze naszemu życzymy 
jak najlepszego powodzenia w trudnym i zaszczytnym 
drngim jego zawodzie, na którym można oddać tyle 
usłrz sprawie poblicznej. 

Proces o katastrofę budowlaną. Trybanał po 
dwugodzinnej naradzie pojawił się na sali rozpraw 
dziś punktnalnie o godzinie 10 rano. Przewodniczący 
tybnaału nadradca Wawrausch ogłosił następujący 
wyrok: 

A 1) P. Wincentego Wdowiszewskiego, dyrektora 
budownictwa miejskiego, 2) p. Jana Z.brsyckiego, 
inspektora budownictwa miejskiego, 3) p. Józefa Pa- 
kiesa kudowniczego i 4) p. Zygmunta Hendla, budo. 
wniczego —od oskarżenia uwolniono!! Trzech 
pozostałych uzna? trybnnał winnymi występku z $ 385 
u. k. aktem oskarżenia objętego i skazał: 1) File: 
mona Lewickiego, kondnktora budownictwa na 10 
dni ścisłego aresztu, jednym postem obostrzo- 
nego; 2) Antoniego Sikorskiego podmaj- 
strzego murarskiego na 3 tygodnie ścisłego 
aresztu obostrzonego postem co tydzień; wreszcie 
3) Franciszka Łakiewicza na dwa tygodnie ta: 
kiejże kary. Wszystkich trzech na ponoszenie ko- 
sztów postępowania karnego. Co do pretensji stron 
posztcdowanych, ponieważ rozprawa nie dała ści- 
słego obliczenia odszkodowania, trybunał odesłał pre- 
tensje na drogę cywilną. Wszyscy zasądzeni zażądali 
3 dni namysłu. 

Podczas ogłoszenia wyrokn sala rozpraw była 
przepełnioną. Po ogłoszemu wyroku cytowano przy* 
ałowie: „Sprawiedliwość jest jak pajęczyna: uwięźnie 
w niej mucha, ale bąk przejdzie przez nią bez szkody“. 

* W stanie zdrowia ks. arcybiskupa Hrynie- 
wiechiego nie zaszła w ostatnich dniach większa 
zmiana. Chory mocno jest osłabiony, lekarze jednak 
sądzą, że wszelkie niebczpieczeństwo minęło i że do' 
stojny pacjent po upływie kilku tygodni będzie mógł 
vpuścić łóżko. 

* Namiestnik Leon hr. Piniński, który Święta 
Zielone spędzi w Grzymałowie, dokąd udaje się dzi: 
siaj wieczorem, we wtorek po południu powróci do 
Lwowa, a tegoż dnia wieczorem wyjedzie do Krsko- 
wa, aby wziąć udział w uroczystem posiedzeniu A: 
kademji Umiejętności. We czwartek, dnia 30 b. m. 
po poładnin Jego Eks. wyjódzie z Krakowa do Wie- 
dnia, gdzie w sprawach urzędowych zabawi dni 
kilks. 

* Górnoślązacy w Krakowie. Celem przyjęcia 
Górnoślązaków w czasie Zielonych Świąt w Krako. 


wie ukonstytuował się dnia 23 maja b. r. komitet z 
obywateli, studəntów i stndentek uniwersyteckich, 
który, wybrawszy swoim prezesem nutarjnsza i posła 
na Sejm, Edmunda Klemensiewicza, podzielił się na 
dwie sekcje: na sekcję obiadową i teatralną pod prze- 
wodnictwem Józefa Poręby, kandydata notarjalnego 
(nl. św. Anny nr 5) i na sekcję oprowadzającą i kwa- 
terunkową pod przewodnictwem Władysława Bolew- 
skiego, studenta medycyny (ul. Wolska nr 15 Towa- 
rzystwo „Młodośńć”). 

Komitet ten uchwalił następujący program przy- 
jęcia gosci górnośląskich: 

W pierwsze święto : 

1) Powitanie przybyłych gości na dworcu kolejo- 
wym przez cały komitet około 9 ej przed południem. 

2) Pcchód z dworca pod pomnik Mickiewicza w 
Rynku z muzyką „Harmonji* na czele. Około pomni- 
ka Mickiewicza nastąpi podział przybyłych gości na 
grupy, wskazanie im restauracyj i kwater. 

3) W miarę czasu przed obiadem zwiedzanie gru- 
pami katedry na Wawelu i grobów królewskich. 

4) Obiad grupami między godz. 12 a 2. 

5) O godz. 3 ej wezmą goście udział w uroczy- 
stej procesji jubileuszowej. 

6) Około godz. 4 wycieczka na kopiec Kościuszki 
przez Błonia. 

7) Około godz, 7 powrót z kopca Kcścinszki przez 
Błonie, zwiedzenie parku Jordana i powrót do mia- 
sta na kolację i kwatery. 

Program przyjęcia w drugie święto jest następu: 
jący : 
8) O godz. 6 rano Msza św. na Skałce, odpra- 
wiona przez ka. Federowicza, przeora OO. Paulinów. 

9) Przed południem zwiedzanie grnpamł kościo- 
łów, Mnzenm narodowego i wystawy Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych. 

10) O godz. wpół do 12 zebranie się wszystkich 
gości około pomnika Mickiewicza, skąd ndadzą się na 
obiad. 

11) Obiad między 12 a 2 gą. 

12) O godz. wpół do 3-ej przedstawienie w tea: 
trze miejskim „Obrony Częstochowy“, poczem odpro: 
wadzenie gości przez cały komitet na dworzec kole- 
jowy. 

Biuro komitetu znajdować się będzie przy nl. św. 
Anny 1. 5 I p. — Odznaki komitetowych: kokard- 
ki biało-ponsowe. 

* Sekcja prawnicza Rady miejskiej pod przewo- 
dnictwem I wiceprezydeata dra Lea uchwaliła jedno- 
myślnie przedłożyć Radzie miejskiej wniosek ndziele: 
nia spadkobiercom po á. p. wieeprezydencie Karolu 
Pieniążku wynagrodzenia za pracę, podjętą przez ś. p. 
dra Pieniążka około spraw, dotyczących wodociągu 
miejskiego. Sekcja przyznała w tej mierze wdowie 
kwotę 7000 koron. — Sprawa reformy statutu eme- 
rytalnego urzędników i sług miejskich odroczona Zo- 
stała do piątku dnia 31 b. m. 

* Z Kół krawieckich otrzymujemy następujące 
uwagi: Jak już podaliśmy do Redakcji „Głosu Na- 
rodu“ w dniu 15 kwietnia na zgromadzeniu cechu 
krawców, krawcy żydowscy wybrali zastępcą starsze- 
go żyda Brnmera; uczynili to milezkiem i podstę- 
pnie bez zgłoszenia przedtem tej kandydatury wbrew 
odwiecznym tradycjom cechu. 

Przeciwko temu wyborowi, jako bezpodstawnemn 
w całem tego sł.wa znaczenia, wniósł cech krawców 
protest do Magistratu, jako pierwszej władzy prze- 
mysłowej, a zarazem podał szczegółowo powody, pro- 
test ten uzasadniające. 

Magistrat nadesłał cechowi cdpowiedź, że wybór 
Biumera na zastępcę starszego, zarówno jakoteż wy- 
bór p. Sechtlinga na starszego cechu uznaje za wa- 
żny, mimo, iż właśnie ten pan Sechtling publicznie 
zrzekł się wyboru, z powodu, iż Brumera wybrano 
w sposób nieprawny! 

Orzeczenie Magistratu wywołało zdumienie i roz: 
goryczenie wśród katolickich członków cechu, 

Powód formalny orzeczenia Magisiratn przedsta- 
wia się jak następuje: Krawcy majstrowie nie okre- 
Ślili dość jasno w § 25, gdzie mowa jest o wybo: 
rach, obowiązku uprzedniego przedstawienia kandydn- 
tów: ufali w to, że zwyczaj, który od wieków nigdy 
nie był pogwałcony, i na przyszłość będzie uszano- 
wany przez każdego uczciwego człowieka cechu; 
redagując statnt nie przecznwali zdrady przez narzu- 
eonych im teraz kolegów żydów. Natomiast czela- 
dnicy, stanowiący młodszą generację, okazali więcej 
przezorności i widocznie nie mieli tego zaufania do 
ludzi wogóle, a do żydów w szczególneści, co do- 
broduszni majatrowie, to też w swoim statncie $ 12, 
gdzie mowa jest o wyborach, określili jasno, że kan- 
dydaci przed wyborami muszą być przedstawieni 
ogółowi wyborców, Oba te statuty tak majstrów jak 
czeladników są razem połączone w jednym egzempla- 
rzu i potwierdzone równocześnie przez Namieatnictwo 
d. 5-go września 1858 r, 

Gdyby rmajstrowie nie ufali zbyt łatwowiernie w 
to, że tradycyjne ich zwyczaje będą uzanowane przez 
ludzi, którzy przyjęci do naszego krajn przez lit ść, 
odpłacają nam zawsze podstępem i zdradą, i gdyby 
byli dopisali w pierwszym ustępie $ 25 awojego Bta- 
tutu to, co dopisali czeladnicy, zamknięta by zostało 
okienko, przez które wcisnęli się do cechu żydzi. 
Krawcy nie moga pojąć. czemu tego rodzaju formal. 
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ności ważyć mają na szali, gdy idzie o wymiar pra- 
wa i słusznie zapytują się sami siebie, czy zdrajcy 
dochodzić winni do zaszczytów dla tego tylko, iż nie 
napisano wprawdzie, że odznaczenia nie powinni o- 
trzymywać zdrajcy. 

Przeciwko orzeczeniu Magistraiu wniesie Cech 
krawców protest do Namiestnictwa a względnie do 
ministerjum, równocześnie jednak poczynione być winny 
starania, aby paragraf 25 został odpowiednio zmie- 
niony i aby w ten sposób zamknięto na przyszłość 
okienko dla żydów, którzy, szanując aż do fanatyzmu 
swoje zwyczaje, cudze ośmielają się zuchwale deptać. 

* Balon znacznej wielkości z łódką u spodn prze- 
sung? sig wczoraj o godzinie 8 rano nad Krakowem, 
szybując w kierunku południowo-wschodnim. 

* Echa z wojny Szynkowej. Pan Jan Kwiat« 
kowski wyzalazł sobie ciekawy sposób wywarcia zem: 
sty na magistracie za to, że mn tak sromotnie po- 
psuł szyki „w popieraniu przemysłu narodowego* i 
że wbrew uchwale komisji szynkowej, (będącej wła- 
ściwie cichą spółką pod firmą Kwiatkowski et Horo: 
witz) nie pozwolił na gromadzenie novych szynków 
żydowskich w ulicy Basztowej. Oto magistrat udał 
się do sekcji ekonomicznej o kredyt dodatkowy na 
sprzęty kancelaryjne w kwocie 400 kor., gdyż w 
wielu biurach urzędnicy nie mają po prostn na czem 
siedzieć, a istniejące krzesła przedstawiają obraz smu- 
tnoj, dziurawej ruiny. Pan Kwiatkowski wystąpił na 
aokcji z gwałtowną opozycją, twierdząc, iż skoro ma- 
gistrat zrewoltował się i nie ch:e dopuścić nowych 
szynków, to niechaj za karę teraz siedzi na dziura- 
wych krzesłach i sekcja — kredyta odmówiła. 

Zmartwieni urzędnicy Magistratu rozpisali podo- 
bno pomiędzy sobą składkę na załatanie dziar w 
krzesłach biurowych, a jest nadzieja, że z tej składki 
powstanie pewna nadwyżka, która wystarczy na za- 
łatanie także dziury — w głowie pewnego rajcy! 

* Slub. Dziś rano w kościele św. Florjana na 
Kleparzu, odbył się ślub panny Heleny Kowalskiej 
z panem Mieczysławem WWalczyńskim, fcyzjerem ten- 
tru miejskiego — synem Ś. p. Jana Walczyńskiego, 
również fcyzjera teatralnego. 

* Klub prawników odbędzie w poniedziałek wy- 
cieczkę majową do Swcszowie, gdzie właściciel za- 
kładu p. Dr W. Włyński poczynił odpowiednie przy: 
gotowania na przyjęcie krakowskich gości. 

* Niebezpleczeństwo pożaru. Mieszkańcy Prąd- 
nika czerwonego i gminy Krowodrzy, zwracają uwa- 
go na niebezpieczeństwo na jakie są narażeni z po- 
wodu sąsiadującego z nimi szynku żyda Borgenichta 
za rogatką Warszawską. Szynk ten znajduje zię 
w szopie drewnianej, obok której są składy słomy, 
siana i drzewa, co zagraża niebezpieczeństwem po- 
żaru , grcźnem dla sąsiadów. Niebezpieczeństwo to 
wytłómaczone wobec libacyj wódczanych, jakie s'ę tu 
często oobywają, podczas których zwykle z lekcewa- 
żeniem pijani rzneają dopałki papierosów, lnb niezga- 
szoną zapałkę, i to nietylko w dzień, ale wśród pó 
Źnej nocy. Ponieważ szynk ten znajdnje się na te- 
rytorjum gminy Krakowa, przeto mieszkańcy sąsia- 
dujących gmin zanoszą prośbę do prezydenta miasta 
p. Friedleina, aby przez odpowiednie zarządzerie 
nchronił sąsiednich obywateli,od katastrcfy. 

* Ucieczka z petersburskiego szpitala obłą- 
kanych, o której wczoraj donieśliśmy, zaczyna się 
wyjaśniać, dzięki informacjom pism międzynarodowej 
soejalnej demokracji. Zbieg nie nazywa się Pilecki, 
lecz Piłsudzki i jest redaktorem warszawskiego „Ro: 
botnika*, oraz członkiem czerwonej międzynarodówki. 
Piłsudzki został nwięziony w lutym 1900 r., wów- 
ezas, gdy żandarmi odkryli lokal drnkarni socjalisty- 
cznego „Robotnika* w Łodziprzy ul. Wschodniej 1. 11 i 
znaleźli tam prócz różnych druków i rękopisów 9 odbi- 
tych stronnie 86 numeru „Robotnika*, który miał 
wyjść za dni kilka. 

Istotnie Piłandzki był podejrzany o udział w spi- 
aku nihilistycznyra na życie cara Aleksandra III-go. 
Uwięziono go już wtedy, ale z więzienia uciekł za 
granicg. Miał odwagę potajemnie wrósić do Króle- 
stwa, aby szeszyć tam dalej socjalistyczną i nihili- 
styczną agitację. Tym razem uciekł przy pomocy le- 
karza Mazurkiewicza, który, jak się zdaje, także do 
organizacji socjalistycznej należy. Niewątpliwie zaró- 
wno zbieg, jak i lekarz, o ile działają w dobrej 
wierze, kwalifikują się stanowczo na pacjentów domn 
zdrowia, a społaczeństwo polskie nie ma nic wspól- 
nego z tego rodzaju obłąkanemi jednostkami, 

Józef Solecki, poseł na Sejm krajowy, jeden 
z wybitniejszych członków liberalnych stronnictwa, 
członek lwowskiej Rady miejskiej, z zawodu profesor 
fizyki, zmarł wczoraj we Lwowie, rażony atakiem 
spoplektycznym. 

Lwewski pomnik Mickiewicza stanąć ma u wy- 
lotn Wałów Hetmańskich, zatem statua Matki Boskiej 
na placu Marjackim nie będzie przeniesiona. Pomnik 
ma być nkończoBy do roku 1902. 

Krajowe Tow. Rybackie odbyło wczoraj posie- 
dzenie pod przewodnictwem dra Ferdynnnda Wilko- 
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naluych gospodarstw stawowych. W roku 1900 roz- 
puszczono 2,770.240 sztuk narybku i raków; połów 
łososi normalny; 12.000 sztnk, które uszły kn uj- 
ścia Wisły, złowiono w Świnemiiade, Na wniosek 
prof. T. BRozwadowskiego nchwalono jednomyślnie 
wśród dłngotrwałych oklasków zamianować dra Wilko- 
sza członkiem honorowych towarzystwa. Do owacji 
dla prezesa przyłączył się także osobnem przemówie- 
niem radca dworn Struszkiewicz. Prezes dziękując, 
podniósł zasługi ś. p. Nowickiego, a na dowód roz: 
woju Towarzystwa przytoczył, że weszło w ostatnich 
czasach w stotanki nawet z komisją rybacką w Sta: 
nach Zjednoczonych. 

Walne zgromadzenie Krakowskiego Towarzy- 
stwa Muzycznego odbyło się w czwartek wieczorem pod 
przewodnictwem prezesa prof. dra Bolesława Wicher 
kiewicza. Po odczytaniu protokołu z ostatniego zgro- 
madzenia przyjęto do wiadomości sprawozdanie ro- 
czna wydziała za rok 1900, według którego dochód 
w roku ubiegłym wynosił 46.701 k. 48 bal., roz- 
chód 44.239 k. 62 h., pozostało w kasie na r. 1901 
2461 k. 86 h, Ponieważ diag w miejskiej Kasie o- 
azczędności wynosi 7000 koron, przeto deficyt rze: 
czywisty wynosi 4538 k. 14 h. Zgromadzenie doko- 
nało następnie wyborów. Skarbnikiem wybrano Hen- 
ryka Schwarza; na człenków wydziałn wybrani zo- 
stali na rok 1 pp.: Eugenjusz Grabowski, Jacek 
Heggenberger, dr Jan Raczyński, ks. dr Czesław 
Wądolny, prof. dr Kazimierz Kostanecki i pref. Zy- 
gmunt Panlisz. Do komisji kontrelującej wybrano pp.: 
Wincentego Korneckiego, Stefana Polańskiego i dra 
Józefa Surzyckiego. Tewarzystwo liczy 11 członków 
honorowych i 562 członków czynnych i zwyczajnych. 
Uczajów liczyło Towarzystwo w roku szkolnym 
1899/900 dwustu. 

Zgromadzenie nchwaliło przy końcn wniosek prof, 
dra Kasparka, aby wysłać petycję do Rady miasta 
celem uzyskania lokalu ma pomieszczenie Towarzy- 
stwa w starym teatrze po jego przebndowaniu. W 
sprawie tej wydelegowano odpowiednią komisję, Wre- 
szcie przyjęto wniosek p. W. Prokescha, żądający 
zwołania walnego zgromadzenia w odpowiedniejszej 
porze roku (zgromadzenia odbywały się zwykle w 
atycznin) i wcześniejszego rozsyłania sprawozdań ro: 
cznych pomiędzy członków. 
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W sobotę po raz ostatni: Kepaluie solne Wieliezki, 
życie podziemne górników. Od niedzieli: Na jasnym 
brzegu, czyli Riwiera, Monaco, Monte Carlo, San Re: 
mo, Nicea i karnawał nicejski. 

Czwarty I platy koncert popularny „Harmoniji* 
cdbęlzie się w miejskim parku dra Jordana jutro, 
względnie w poniedziałek po połndnin. Wczoraj wie- 
czorem odbyła się jeneralna próba, podczas której 
orkiestra odegrała wobec prezesa Towarzystwa p. 
Edmnnda Klemensiewicza, hratstwa Potockich, zapro 
szonych gości i kapelmistrza A. Langera z Bochni 
szereg utworów, które będą odegrane w dniu jutrzej- 
szym. Program koncertn jatrzejszego obejmuje kilka 
utworów p. Antoniego Langera, pośród nich potpourri 
z pieśni polskich i czeskich pod tytułem „Lech — 
Czech*. U wejścia do parku można nabywać progra- 
my koncertów po 10 h. Wstęp do parku, jak zawsze, 
10 h. od osoby dorosłej. y M 

Przedsiębiorstwo tramwajów elektrycznych. 
Od 16 marca r.b. (dnia rozpoczęcia ruchu siłą ələk- 
tryczną) do 15 kwietnia, t.j. w pierwszym miesiącu, 
wynosił przeciętny dzienny dochód k. 886: —. We- 
dłag zestawienia Dyrekcji Spółki, przeciętny ten do- 
chód w drugim miesiącn t. j. w czasie od 16 kwie- 
tnia do 15 b. m. podniósł! się do kwoty k. 921-—, 
mimo, iż w pierwszych kilku dniach po zaprowadze- 
niu ruchu elektrycznego, tłamy mieszkańców jeździły 
tramwajem tylko dla zaspokojenia ciekawoś:i. Sto- 
sunek tych eyfr świadczy wymownie o moralnym 
rozwojn przedsiębiorstwa ; dziwić się też należy, iż 
w subskrypcji na akcje Krakowskiej Spółki Tramwa:« 
jowej biorą udział — jak dotąd — przeważnie żydzi. 

Smutaą jest rzeczą, że Chrześcjanie n nas tak 
niechętnie dają swoje kapitały na obrót przemysłowy, 
i lokując je po kasach Oszczędności otrzymują z nich 
mały, niewystarczający na życie procent; narzekają 
też nn ciężkie czasy i małe dochody, nie czując, że 
winna temu głównie ich własna uieprzedsiębiorczość, 
Zydzi, dzięki przedsiębiorezości, z jaką puszczają 
swój mały nieraz kapitał w obrót pizemysłowy czy 
handlowy, osiągają dnże zyski, i w ten sposób ujarz: 
miają nas z każdym dniem potężniej. 

Psle figle. P. Frnnciszek Christel z Woli Justow- 
skiej pojawił się w redakcji naszego dziennika, pro- 
824% © zaznaczenie, że jego psy do polowania (nie 
brytany), o których napastliwości niedawno pisaliśmy, 
są bardzo łagodnej natury i nie niepokoją przecho: 
dniów. P. Christel twierdzi, że nawet małe dzieci 
przychodzą do ogrodu, aby się bawić z tymi psami. 
Że zaś rywalizacja członków psiego rodu między so- 
bą, w szczególności zaś jego psów z kundlami przy- 
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czodzącymi z miasta, wywołuje Czasem niemile scygô 
i kąsanie się wzajemne, za to już on nie poczuwa 
się do odpowłedzialności. _ 

Opera lwowska przybędzie na lato do Krake- 
wa. Przeszkody, jakie dotąd stawały na drodze do 
nrzeczywistnienia tego zamiaru zostały usunięte. Caży 
personal operowy wraz z orkiestrą wyrnsza dnia l 
lipa b. r. do Krakowa i zabawi tu przez miesiące 
lipiec i sierpień. Będzie to przeważnie sezon operowy 
i to w pierwszym rzędzie jak najbardziej „polski“. 
Na peczątek pójdzie „Halka“, „Straszny dwór“, 
„Verbum nobile*, „Janek* i „Manru* Paderewskie- 
go, potem już pójdzie „Manon“ z panną Bohnssówną 
i p. Drzewieckim, jakoteż inne wznowienia tegore' 
cznej kampanji sezonowej. Równocześnie jednak będą 
dawane i operetki. 

Wyścigi konne we Lwowie odbędą się w dniach 
29 i 30 czerwea i 2 i 4 lipca. 

Zamordowanie teściowej. Ze Złoczowa donoszą 
nam, że w Skwarzawie, tamtejszego powiatu, zamor. 
dował włościanin Semko Litwak swoją teściowę Ma: 
rję Tarnawska, uderzywszy kilkakrotnie jej głową 
o drzwi. 

Żywcem spalony. Z Kałusza donoszą: W poża' 
rze, jakid. 20b. m. wybuchł z niewiadomej przyczyny 
w Wierzchni w stajsi włościanina Józefa Łnełowa 
i zniszczył doszczętnie trzy chaty i ośm budynków 
gospodarskich, zginął także parobek Iwan Łaciów, 
który w chwili wybncha pcżsru spał w stajni. 


Q Morskie Oko. Wydział Towarzystwa tatrzań- 
skiego wysyła jako delegatów swych pp. dra Koya 
i Beringera na termin sądowy w dniu 30 b. m. do 
Nowego Sącza, w sprawie zniesienia współwłasności 
gruntn koło Morskiego Oka. Idzie tu o to, by Bu- 
rowa nie mogła sprzedać swej części księcin Hohen- 
lohsmu. 

Z Nowego Targu piszą do nas: Tniejsza Czy- 
telnia katolicka zamierza nrządzić w Złelone święta 
wycieczkę do t. zw. boru. Krążą po mieście, zape- 
wne fałszywe, pogłoski, że punktem, w którym się 
wycieczka ma skoncentrować, będzie żydowska karczma 
na drugim brzega z pominięciem polskiej katolickiej 
gospody. Nie wątpimy, że pogłoski te rozpuszczone 
są jedynie przez lndzi złośliwych. 


Karygodna złośliwość. Z Przemyśla donoszą: 
Na przejeżdżający powóz, w którym jechała pani 
Czaykowska, żona marszałka powiatowego, rzucił ja- 
kiś robotnik kawałkiem drzewa. Konie spłoszyły się, 
skoczyły w bok, przewróciły powóz i poczęły unosić. 
Pani Czaykowska wypudła z powozn i silnie się po- 
tłakła. Również i woźnica wypadł i deznał lekkich 
potłaczeń. Konie dopiero później zostały przytrzymane. 

Z Sanoka piszą do nas: Dnia 20 b. m. w tu- 
tejszej szkola Żeńskiej w klasie 3, spadła dwu cetna- 
rowa tabliea na dzieci szkolne, które potłnkła i po- 
kaleczyła a dzięki tylko temu, iż poprzednio zgru- 
ehotała stół i krzesło, niema wypadku śmierci. Wy- 
padek ten przypisać należy tylko karygodnej niedba- 
łości tntejszego inżyniera miastowego p. Bekaińskie- 
go, który, mając polecenie umieszczenia tych tablic 
w klasach, powierzył tę robotę stolarzowi, który ta. 
blico nowego systemu, mające 3 metry długości a 
11/ metra wysokości, umieścił na haczkach 3 -calo- 
wych, które nie wytrzymały i z murn się wyżnnęły, 
Oprócz dzieci, które tablica potłukła, niektóre dzieci 
z samego przestrachu pochorowały się. Sądzimy i żą- 
damy, by w sprawę tę wglądnęła Rada szkolna kra- 
jowa i prokuratorja państwa. Takie same tablica į 
tak prymitywnie umieszczene, są w każdej klasie. 

Badynek szkolny, który stawiał stały przedsiębior. 
ca magistratu, żyd Fink, zbndowany jest z mokrej i 
zgniłej cegły, która się sypie; schody w bndyaku 
są tak skonstrnowane, że także lada chwila można 
spodziewać się runięcia tychże. 

Jeżeli będziemy posyłać dzieci do szkoły po to, 
by zamiast nauki odnosiły skaleczenia, to lepiej taką 
szkołę zamknąć. Nie wiemy, jaka to była komisja, 
która szkołę tę po wybudowaniu odbiersła i nznała 
za dobrą. 

Przestrzegamy jeszcze raz odnośne władze, by 
wczas zaradziły dalszym nieszczęściom i ukunrały do- 
tychczasową niedbałość i lekkomyślność odneśnych 
czynników. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Po telegramie 
z Wydziału krajowego, nadszedł zaraz i reskrypt, 
zezwalający na zaciągnięcie pożyczki na budowę no- 
wych koszar, pod warnnkiem rozpisania lieytacji. 
Reskrypt tem, nie podaje żadnych motywów, dla któ- 
rysh pierwotny reskrypt, odmawiający zezwolenia na 
zaciągnięcie pożyczki i wytykający „lekkomyślność*, 
zmieniony został. Wobee braku powodów, zmiany 
zdania przez najwyższą iustaneję w sprawach anto- 
nomicznych, odpada wszelka krytyka, Zatem zmusze- 
ni jesteśmy wierzyć, iż koszary Sprowndzą uszczę: 
śliwienie dla miasta nieszczęśliwego. - 

$ Proces © wygrane loteryjae. W sądzie wie- 
deńskim, w drugiej instancji Tozstrzygnięto zasadni- 
cze proses w sprawie loterji. Mianowieie kilka osób 


ua Podręcznik na czas jubileuszu 

ułożył Ks. Dr. A. Paweł Ryłko. M 

© y większym odbiorze odpowiedni rabat. — Najnowsze wydanie wyszłe 
ad: JULIAN KURKIEWICZ, Kraków. 
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m —— TOR ORCO A O 
"wysłało listownie pieniądze do dyrekcji loterji, 2 


kiedy listy bez ich winy się apóźniły ma ciągnienie 
do Berna, dyrekcja odmówiła wypłaty wygranej. Try: 
bunał w dragiej instancji rozstrzygnął, że dyrekcja 
musi wygraną wypłacić. 

$ Straszna katastrofa. Wieczorem 23 z. m. gro- 
mada wieśaiaków, złożona z mężczyzn, kobiet i dzie: 
ci, przeprawiała się na promie przez Dniepr pod 
wsią Kaczkarowską, w gubernji chersońskiej, Prom 
był bardzo pierwotny, dosyć niedbale zbity z desek 
dębowych, bsz barjer. Natłoczyło się na niego za du- 
ż0 osób, które na domiar złego, zabrały jaszcze dwa 
konie. Ledwie prom dostał się na Środek rzeki, je- 
dna silniejsza fala przechyliła go na bok. Byłoby to 
niczem, gdyby lndzie nie zaczęli krzyczeć i nie rzu: 
eili się tłnmnie kn przeciwnemn jego brzegowi. To 
przechyliło prom na drugą stronę i przestraszyło 
dwa konie, które zaczęły tratować ludzi i spowodo- 
wały straszne zamięszanie na małej, bo zaledwie 
eztery sążnie kwadratowych mającej płaszczyźnie pro- 
mu. Naturalnie, prom poszedł na dno, a z nim wszy- 
scy Indzie. Był to obraz iście dantejski. Przyglądała 
mn się z brzegu gromada, oczekująca na jadących, 
bezsilna jednak, aby nieść im pomoc. Przeraźliwe 
krzyki wstrząsały powietrze. 'Tonący chwytali jeden 
drugiego, pchsjąc się w otchłań. Dopiero po kilka 
minutach skoczono tonącym ma ratnnek. Pewien pa- 
Tobek, nazwiskiem D. Donczenko, dzięki swej nien- 
straszonej odwadze i poświęceniu, zdołał uratować na 
łódce 50 osób. Inny zręczny pływak ocalił trzy ko- 
biety. Trzech wieśniaków nratowało się tylko dzięki 
temu, że chwycili sig płynącego konia. 


Nekrolegja. Andrzej Wądolny zmarł w Mucharzu w 57 
roku życia, Pogrzeb w poniedziałek popoł. 
Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna krajowa u- 
chwaliła na posiedzeniu z dnia 20 maja b. r.: 
zatwierdzić nominację ks. dra Czesława Waądolnego, 
profesora seminarjum nauczycielskiego żeńskiego w Kra- 
kowie, na duchownego członka obrządku rzym. kat. do 
Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej w Krakowie: 
zamianować Tadeusza Kazimierza Jordana asystentem 
dla nauk budowniczych w szkole przemysłowej we Lwowie: 
zamianować w szkołach ludowych: Marję Fabiańską 
starszą nauczycielką 4-klasowej szkoły w Lanekoronie: 
Karola Pohlera nauczycielem stolarstwa i tokarstwa w 
8-klasowej szkolo wydziałowej męskiej w Sokalu; Jadwi- 
gę Dobiecką nauczycielką starszą 4-klasowej szkoły w Ni- 
żniowie: Mikołaja Saturskiego nauczycielem 3-klasowej 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Sokalu; Józefa Kwaśnie- 
wicza nauczycielem kierującym. a Anielę Kwaśniewiczową 
nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Odrzechowej. 
Nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych : Ludwi- 
ka „Wiatra w Porębie radlnej ; Marcina Dziubka w Długiem. 
Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Włodzimierę Liwczakównę w Teleśnicy sannej; Aleksan- 
dra Medwika w 'Teleśnicy oszwarowej; Józefa Pelczara 
w Porażu; Szymona Mryczkę w Beresce; Łukasza Miko- 
sia w Chorzowie: Marje Lewicką w Wolicy; Helenę se- 
werową w Przemiwółkach: 


wyłączyć gminę Ratę okręgu rawskiego z zakresu | 


szkolnego w Ruwie ruskiej i zorganizować osobną 1-kla- 
sowę szkołę w Racie: gminę Obidrę okręgu Nowosądec- 
kiego z zakresu szkolnego w Jazowsku i zorganizować 
osobną 1-klasową szkołę w Obidry; A i 
zorganizować 1-klasową szkołę w Żukocinie 
kołomyjskiego; l-klasową szkołę w Doroszowie 
żółkiewskiego , 1l-klasową szkołę w Jezierzanach 
rohatyńskiego: |I-klasowę szkołę w Przysłupin 
kałuskiego : 
przekształcić 1-klasowe szkoły ludowe na 2-klasowe: 
Jazowsku okręgu nowosądeckiego: w Dzikowie starym 
okręgu cieszanowskiego; w Koropcu okręgu buczaekiego ; 
w Czarnokońeach małych okręgu husiatyńskiego. 
Kenkursy rozpisują: Dyrekcja krajowych szkół rolni- 
niczych w Dublanach na posadę profesora hodowli w 
szkołe wyłszej; pobory 3080 k., pomieszkanie i prawo do 
pięciu kwinkwenjów po 400 k; termin do 2 sierpnia. — 
Wydział krajowy na posadę aplikanta w krajowem archi- 
wum aktów grodzkich i z emskich we Lwowie dla stu- 


okręgu 
okręgu 
okręgu 
okręgu 


dentów Uniwersytetu lwowskiego, oddających się studjom 
historycznym, lub historyczno-prawniczym. Adjutum ro- 
<zne 600 k, termin do 15 czerwca. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
dsjo fortepiany najzaakomitszej w Anstrji fabryki 
Potrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


= 
Korony 
Kursy walutć. pa | naa | 
Ruble papierowe . 258 | 50 | 255 | — 
Marki niemieckie . 117 20 | 117 75 
Franki papierowe . . . . 95 || 25 95 || 85 
20-to frankówki w złocie . 19 06 19 15 


Wiedeń 24 maja (Terg zbożowy). Na targu rzeczywi- 
stym, mimo, że w handlu terminowym wzrost cen doszedł 
do przełomowego punktu, utrzymuje się zapotrzebowanie 
i poziom een. Pszenica i żyto droższe o 5 hal. W speku- 
lacji terminowej pszenica sa maj i czerwiec 773, na je- 
sień 7-98; żyto na maj i czerwiec 764, na jesień 7709; Ku- 
kurydza na maj i czerwiec 5.57, ną lipiec i sierpień 5'63; 
owies na maj i na czerwiec 7:15, na jesień %'13; rze- 
pak 13-70. 


| O 
Różne wiadomości z wczorajszej poczty. 


Amsterdam : Tutejsze dzienniki donoszą, że 
ma Jawie w pobliżu miejscowości Blitar góra 


mm OZ O O a 


„GŁOS NARODU, 


Kelót wyrzuca z siebie ogromną ilość lawy. W 
pobliżu wulkanu panuje zupełna ciemność. W o- 
kolicach rosną piantacje kawy. Ludność ucieka 
w popłochu. Wielu krajowców zginęło. Deszcz 
popiołu spadł na bardzo rozległej przestrzeni. 

Frankfurt: Zaangażowano w tutejszej operze 
jako pierwszego tenora na przeciąg lat pięciu 
p. Romaua Kwoczyńskiego ze szkoły Fichny. 

Londyn: Wczoraj odpłynęły z Chin ostatnie 
oddziały wojsk amerykańskich. Pozostało jedy- 
nie 300 żołnierzy, przeznaczonych do obrony po- 
selstwa. 

Paryż: Na zgromadzeniu „Ligi patrjotycznej* 
odczytano mowę Derouledea, wzywającą do czy- 
nu. Po obradach przyszło do demonstracyj uli- 
cznych, które jednak nie przybrały większych 
rozmiarów. Kilka osób aresztowano. 

Paryż: Komisja senatu odrzuciła projekt dwu- 
rocznej służby wojskowej. 

Madryt: Według ostatnich wiadomości wy- 
brano: 184 liberałów, 70 konserwatystów, jedne- 
go stronnika niepodzielności królestwa, jednego 
rojalistę, 14 republikanów, 8 stronników Tetua- 
na, 6 stronników Canaleasa, 14 stronników Ga- 
maza, 4 unionistów narodowych, 9 niezależnych, 
3 karlistów i 7 stronników Romeza. 


Londyn: Telegrafują z Nowego Jorku, że 
wojska amerykańskie przed opuszczeniem Chin, 
nałożyły kontrybucję na wszystkie miejscowości, 
w których stały one garnizonem. Wszędzie kon- 
trybucję gotówką zapłacono. 


Samobójstwo królobójcy Bresci'ego. 


Rzym: O samobójstwie Bresciego opowiadają 
następujące szczegóły: O w pół do 11 w nocy 
udał się do celi Bresciego patrol więzienny i nie 
zauważył nie nadzwyczajnego. W pół godziny 
potem, kiedy patrol znowu zajrzał do jego celi, 
zobaczono Bresciego już powieszonego na chust- 
ce czy szmatach z kalesonów. Charczał jeszcze 
i drgał konwulsyjnie, twarz miał okropnie wy- 
krzywioną, oczy wyszły mu na wierzch, włosy 
były rozczochrane. Ręce miał zakrwawione, bo 
usiłował rozerwać łańcuch, który go skuwał. 
Na ścianie paznokciem wyskrobane było słowo: 
„zómsta*. Gdyby patrol dwie minuty wcześniej 
do celi zajrzał, byłby mógł przeszkodzić jego 
przedsięwzięciu. Usiłowania, aby Bresciego przy- 
wrócić do życia, były bezskuteczne. Jeszcze w no- 
cy posłano po pretora na wyspę Ventotene. 

Więzienie Santo Stefano leży na najmniejszej 
z wysepek grupy Ponza na morzu Tyrreńskiem; 
przeznaczone jest dla najstraszniejszych zbrodnia- 


| rzy, którzy zawsze tam kończą życie. Bresci 
przewieziony tam został 30 listopada zeszłego ; 
roku, na pokładzie statku wojennego „Message- 


ro“. Mała cela Bresciego połączona jest z dwie- | 
| ma większemi izbami na prawo i na lewo, w 


których dzień i noc stoją strażnicy. Drewniane 
łóżko w dzień jest ściągane i zamykane. Siedze- 
nie przymocowane do ściany i miska do mycia, 
stanowią jedyne ruchomości celi. 

Dokoła tych trzech izb między wysokiemi 
ścianami ciągnie się droga cztery metry szeroka, 
po której Bresci mógł codziennie przechadzać 
się przez trzy godziny. Od pierwszej chwili przy- 
bycia do Santo Stefano, Bresci okazywał niepo- 
kój i niecierpliwość ; całemi dniami płakał kur: 
czowo 1 miał wybuchy wściekłości. 

Raz poprosił o jakąkolwiek książkę budującą; 
dano mu biblję. Następnego dnia zwrócił ją; po- 
wiedział, że nie przynosi mu to żadnej pociechy 
i nie chce jej. „Żywotów świętych* nie chciał 
wcale wziąć; wogóle nie miał źdźbła religijnego 
uczucia i najwymowniejsze słowa kapłana nie 
mogły go wzruszyć. 

Ze strażnikami i urzędnikami więzienia nie 
mówił zresztą ani słowa. Tylko w nocy, gdy go 
patrol budził z ciężkiego snu, namiętnie wybu- 
chał przeciw ludziom, których zwał swymi drę- 
czycielami i przywoływał jakichś mścicieli, którzy 
mu przynieść mają wolność. Strażnicy mieli roz- 
kaz natychmiast użyć broni, gdyby Bresci usiło- 
wał ratować się ucieczką. Nie wolno mu było 
mieć przy sobie nic takiego, coby mu mogło 
szkodzić; uawet ręcznik zabierano mu po każdo- 
razowem umyciu się. 

Zwłoki Bresciego wydano uniwersytetowi w 
Neapolu. Strażnikom wytoczono śledztwo za to, 
że pozwalali nosić Bresciemu bieliznę. 

W pierwszych dniach ubiegłego tygodnia rzu- 
ił się Bresci na strażnika i chciał go na zie- 
mię powalić, poczem popadł w szał. Mnsiano 
mu nałożyć kaftan bezpieczeństwa. Od kilku dni 
zagłębiał się w ponurych zamyśleniach. 


Kapelusze, Cylindry P. t C. Rabiga 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej Wr. $. 
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s dnis 25 Maja 1 


na 


Rada państwa w Wiedniu. 


W dyskusji nad $ 9 Hauck przemawia con- 
tra i oświadcza, że refundowana suma 80 miljo- 
nów na rzecz skarbu, jest stanowczo za wielka. 
W ciągu mowy robi ustawiczne wycieczki w o0- 
bronie schónererowców. 

$ 9 przyjęto w pierwotnem brzmieniu. 

W dyskusji nad $ 10 (o kontroli parlamen- 
tarnej) przy przemówieniu referenta dep. Sylve- 
stra zapisali się do głosu: Lecher, Ellenbogen, 
Scheicher, Seitz, Ofner, Pogacznik, Bianchini. 

Przemawiał Lecher. Gdy skończył, okazało 
się, że Ellenbogeu, Pogacznik, Bianchini i Of- 
ner tracą głos, bo ich nie ma w Izbie. (Weso- 
łość). Seitz zrzeka się głosu. (Żywa wesołość). 

Prezydent zapytuje: Czy kto chce głosu? 

Milczenie, potem huczna wesołość. Ostatecz- 
$ 10 przyjęto. 

Paragrafy 11 i 12, traktowane razem, zosta- 
ły również przyjęte. 

Wolf proponuje, aby przejść odrazu do III 
czytania ustawy inwestycyjnej. Wniosek jego, 
postawiony w tym kierunku, odrzuca Izba ol- 
brzymią większością. 

Po Wolfie zabierał jeszcze głos prezydent 
ministrów Kórber i minister obrony krajowej 
bar. Welsersheimb. O godz. 3 minut 50 popółu- 
dniu prezydent hr. Vetter zamknął posiedzenie. 


Dep. Wolf wnioskiem swoim, w którym domagał 
się natychmiastowego przeprowadzenia trzeciego czy- 
tania ustawy o inwestycjach kolejowych, przypomniał 
się znowu światu, wywołając skandaliczną awanturę. 

Gdy dep. Wolf zgłosił się do głosu, referent dep. 
dr Sylvester, tndzież dep. Benrle, zaczęli mn przed- 
stawiać, żeby odstąpił od swego zamiaru. Wolf mimo 
to upierał się przy swojem. Wszechniemcy zaczęli 
wrzeszczeć: „On ma postawić wniosek!“ Powstał 
krzyk i hałas. 

Dep. dr Lueger weła: „Panie prezydencie, zrób 
pan już raz porządek !* 

Dep. Wolf mówi: Trzecie czytanie ustawy jest 
z tego względn potrzebne, aby posłowie z krajów al- 
pejskich mogli przywieźć swym wyborcom na Zielone 
Święta ładny podarek w postaci nchwalonej ustawy 
kolejowej. 

Prezydent udziela głown dep. Beurle'mn, który 
cświadcza, Że trzecie czytanie nie meże się teraz od- 
być, a to z tego powodu, iż między stronnictwami 
przyszła do skntkn nmowa, na mocy której trzecie 
czytanie ma sig odbyć dopiero 31 maja, albo ł czer- 
wea. 

Gdy dep. Beurle skończył mówić, wśród ogrom- 
nego 2g:elku zażądał jeszcze raz głcsu dep. Wolf, 
a to w sprawie faktycznego sprostowania. Wolf o- 
świadcza, że nie nie wiedział o tem, iż iatnieją jakieś 
tajne emowy czesko niemłeckie, o których nie był za- 
wiadomiony. Wniosek mój — powiada dep. Wolf — 
miał na celn, aby moji koledzy z krajów alpejskich... 

Dep dr Stelnwender przerywa Wolfowi pod- 
niewionym głosem: Niech sig już pan nie troszczy o 
kraje alpejskie. 

Dep. Stein (do Steinweadera): Tak u!ę nie od- 
zywa profesor! 

Dep. Wolf: Ależ, kolego Steinie, z takim, jak 
Steinwender, przecież się nie polemianje ! 

Dep. dr Stelnwender woła na to: Głnpi uli- 
czniku ! 

Dep Steln wyskakuje na ławkę i, grożąc pięścią 
Steinwenderowi, krzyczy: Słedź pan cicho, panie 
profesorze! Pamiętaj pan o procesie, który przegra- 
łeś w Salzbnręu. 

Dep. Wo:f: Ależ, kolego Steinie, po co się wda: 
jesz w polem*kę z Steinwendeorem. Człowiek z cha- 
rakterem byłby sobie po takim procesie, jak ten jego 
z Pacherem w Salzbnrgn, jaż dawno w łeb palnął. 

Dep. dr Steinwender : Tchórzn, stul pysk 1 

Dep. Wolf i Stein woła'ą razem do dep. Stein. 
wendera: Pan jesteś niezdolny do dania satysfakcji! 
Taki, jak Steinweader, nie może nikogo na świecie 
obrazić. Wszak Steinwender — to osławione już in- 
dywidutm ! 

Gdy mę w Izbie nieco nciszyło, zażądał głosu 
dep. Beurle i oświadsza, że jest nieprawdą to, co 
mówił Wolf, iż nie wiedział nie o kompromisie stron- 
nietw, co do czasn, w którym ma wejść na porządek 
dzienny trzecie czytanie natawy o inwestycjach kole: 
jowych, bo on sam zawiadomił o tej mowie wszech- 
niemców. (Głośne okrzyki ze wszystkich stron Izby: 
„Słuchajcie ! Słuchajcie !*) 

Następnie Izba — jak wiadomo — odrzuciła 
wnłosek dep. Wo fa. 

Następne posied'e:le odbędzie xię w środę, dnia 
29 b. m. o godzinie 11 przed połndniem. Na po- 
rządku dziennym znajduje się drugie czytanie usta- 
wy o drogach wodnych. 


Jóisław Tdanowicz 


12 z duia 25 Maja 


„GLOS NARODU“ 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
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Wiedeń: Po sesji deiegacyjnej baron Woczi, 
prawa ręka hr. Gołuchowskiego, w nagrodę za 
położone zasługi otrzyma rangę nadzwyczajnego 
posła i pełnomocnego ministra. Do tej pory ba- 
ron Woczi jest tytularnym szefem sekcji. 

Wiedeń: Pojedynkowi posłów Derschatty i 
Malika zaprzeczono, celem uchronienia obu od 
następstw natury karnej. Faktem atoli jest, że 
poseł Derschatta przebywa w Gracu i ma nos 
ciężko zraniony. 

Wiedeń: „Polit. Corresp.* donosi, że w pierw- 
szych dniach czerwca przybędzie do Wiednia, ce- 
lem odwiedzenia cesarza, nowy wielki książę 
Wilhelm Ernest von Sachsen Weimar. 

Wiedeń: Odebrano tutaj wiadomość z Meksy- 
ku, że rząd tamtejszy już opracował organizację 
i kosztorys poselstwa meksykańskiego w Wie- 
dniu. Poseł będzie pobierał 15.000 piastrów (koło 
80.000 franków) rocznie. 

Budapeszt: W Reszitza 250 robotników, za- 
jętych przez Towarzystwo austro-węgierskich kolei 
państwowych około budowy mostu, rozpoczęło 
strejk, żądając zmniejszenia dnia roboczego na 
dziesięć godzin. 

Berlin : Królowa Wilhelmina holenderska wraz 
z małżonkiem przybywa do Berlina w dniu 30 
b. m. w odwiedziny do cesarza Wilhelma. 

Berlin: Z Chrystjanji donoszą, że następca 
tronu Gustaw, podczas swego tam bobytu, umiał 
pozyskać powszechną popularność. Zwłasz za jego 
udział w Święcie narodowem d. 17 maja zjednał 
mu serce całego narodu. Osobiście odsłonił po- 
mnik admirała Tordenskjolda, choć tenże, jako 
wódz fioty morwesko - duńskiej, w początkach 
XVIII wieku zadawał Szwedom klęskę po klęsce. 

Berlin: Krąży bardzo uzasadniona pogłoska. 
że sejm pruski będzie rozwiązany, a cesarz od- 
woła się do narodu, celem wybrania większości, 
sprzyjającej projektom kanałowym. 

Berlin: Feldmarszałek hr. Waldersee telegra- 
fuje z Pekinu: Li-Hung: Czang przyrzekł uroczy- 
ście wytępić bokserów, którzy pojawili się na 
południe linji demarkacyjnej. Obecnie jenerało- 
wie chińscy współdziałają w tym celu z wojska- 
mi franeuskiemi pod dowództwem jen. Baillouda. 
Lap:tan Knórzer, dowodzący trzecią i ósmą kom- 
panją trzeciego pułku, dopadł i rozbił uciekają- 
cy oddział bokserów, złożony z 400 ludzi, pod 
Manszenem, o 22 kilometry na północny zachód 
od Paotingfu. Ósma rota miała pięciu ranionych. 


Petersburg: „Petersb. więdom.* donoszą, że , 


podczas lata bieżącego aeronauta szwedzki Sö- 


holmu do Petersburga przez morze Bałtyckie. 

$ Bruksela: Tutejsze Stowarzyszenie transwaal 
skie ogłosiło wyjaśnienie, że w tej chwili nie- 
ma mowy o podróży prezydenta Kriigera z po- 
wodu ślubu krewnej, panny Hettman. 

Paryż: Przy wyborze komisji budżetowej 
rząd odniósł wielkie zwycięstwo. Do tej pory 
większość w owej komisji mieli meliniści; obe- 
enie zasiadają w większości zwolennicy gabi- 
netu. 

Rzym: Gabinet rozpoczął rokowania przed- 
wstępne z Wiedniem i Berlinem celem odnowie- 
nia traktatów handlowych. 


Wypłacalność turecka. 


Rzym: Torpedowce tureckie „Hamidie* i 
„Abdnl-Medżyd* były oddane do naprawy firmie 
Ansaldo w Genui. Naprawę uskuteczniono, lecz 
Porta chciała odebrać statki bez niszczenia za- 
płaty. 

Firma Ansaldo musiała wezwać pomocy rzą- 
du włoskiego. Dopiero pod naciskiem tegoż Tur- 
cja, uiściła należność. Statki odpłynęły na wody 
tureckie. 

Filipopol: Według wiadomości, nadeszłych 
z Konstantynopola, radca ambasady tureckiej w 
Paryżu Naby bey wraz z pierwszym, drugim i 
trzecim sekretarzem legacyjnym, jakoteż i atta- 
chem wojskowym, tudzież konsnl jeneralny w 
Paryżu, oświadczyli w tonie stanowczym Porcie, 
że, jeżeli pensje nie będą im regularnie płaco: 
ne, będą zmuszeni przyłączyć się do ruchu mło- 
dotureckiego. 

Rozruchy w Armenii. 

Konstantynojol: Krążą tutaj wieści, że Ar- 
meńczycy przygotowują znowu olbrzymią demon- 
strację uliczną. 

Konstantynopol: Patrjarcha Ormian wscho: 
dnich, Msgr. Ormanian przedstawił osobiście snł- 


kam 


Zmiana lokalu, L 


tanowi potrzebę usunięcia rozporządzeń meldun- 
kowych, które z polecenia ministra policji fakty- 
cznie uniemożliwiają Armeńczykom odbywanie 
choćby najkrótszych podróży. 

Sprawy algierskie. 

Paryż: Koła polityczne witają bardzo życzli- 
wie nominację p. Róvoila na jenerał-gubernato- 
ra Algieru. P. Revoil, jako wicerezydent w Tu- 
nisie, a potem poseł w Marokko, jest specjali- 
stą w kwestjach dotyczących Afryki północnej. 
Z zawodu jest on dziennikarzem. 

Paryż: W Izbie poselskiej dep. Morinaud 
zainterpelował rząd w sprawie ostatnich wypad- 
ków w Marguerite w Algierze, oświadczając, że 
wypadek ten wyraźnie wskazuje na to, iż poło- 
żenie w Algierze jest niepokojące i że należy 
na nie zwrócić baczną uwagę. 

Przyczynę ostatnich wypadków mowca upa- 
truje nie w fanatyzmie tamtejszych Mnuzułma- 
nów, ale w złem obchodzeniu się z nimi koloni- 
stów frauenskich. Dep. Morinaud przestrzega 
przed tem, że gdyby podczas jakiejś wojny, któ- 
rąby Francja musiała toczyć w Europie, wybuchł 
w Algierze rokosz, nad Francją zawisłoby gro: 
źne niebezpieczeń:two. 


Powrót Milnera do Anglji. 


Londyn: Sir Alfred Milner przybył tutaj, 
powitany na dworcu przez cały gabinet z Sa- 
lisburym i Chamberlainem na czele. Ta demon- 
stracja zwrócona jest przeciwko zwolennikom 
ustępstw. 

Według autentycznych wiadomości, Milner 
jest niezadowolony z metody, według której 
Kiczener prowadzi wojnę, i żąda jego odwo- 
łania. 

Londyn: W dnia 1 b. m. armja angielska 
w Afcyce południowej liczyła 249.416 oficerów 
i żołnierzy. 

Kapstadt: Oddział angielskiej piechoty, t. zw. 
„Hoch.dnderów*, uderzył na obóz boerski w o0- 
kręgu brandforekim i rozbił nieprzyjaciela, przy 
czem 12 Boerów zginęło, 13 odniosło rany, a 
12 innych dostało się do niewoli. 

Londyn: Z Lourenco Marques donoszą: Okrę- 
gi, dotykające kolei Delagoa, roją się znów od 
oddziałów boerskich. W czwartek stoczono pod 
Dewetsdorpem petyczkę, w której Anglicy utra- 
cili 61 zabitych i ranionych. Mimo to Boerowie 
cofnęli się. 

Londyn: Z Karoliny donoszą: Botha znajduje 


` si tej il ołudnie jeziora Kurvissie 
derstróm odbędzie podróż napowietrzną ze Sztok- | Ter Eat wik de” brwi i 


i usiłuje widocznie przedrzeć się w kierunku 
południowym. (Botha operuje oddawna w za- 
kątku wschodnim Transwaalu pomiędzy Karoli- 
ną, Belfastem, Steinsdorpem i Ermelo. 

Londyn: „Daily Express“ donosi z Lourenco 
Marques: W okolicy Karoliny wrą gorące walki. 
Sześć kolumn angielskich pod dowództwem je- 
nerałów Blooda i Kitschenera operuje w tym 
okręgu. 

Londyn: „Morning Post“ donosi z Brukselli, 
że ostatnich dniach wtargnęło do kraju Przy- 
lądkowego znowu 1200 Boerów pod dowództwem 
Hertzoga. Ruch teu ma na celu zmuszenie Ki- 
czenera, aby zaniechał operacji przeciw Bocie 
w okręgu Ermelo. 

Londyn: W Izbie gmin oświadczył minister 
wojny Brodrick na interpelację Campbell-Ban- 
nermanna, że lord Kiczener stwierdza w osta- 
tnich swoich raportach, że wogóle jest zadowo- 
lony z obecnego stanu rzeczy w Afryce połu- 
dniowej. Wojna przeciąga się z tego powodu, 
że teren operacyjny jest bardzo rozległy, a Boe- 
rowie operują w rozp: ószonych oddziałach. Rząd 
angielski dostarczy lordowi Kiczenerowi wszel- 
kiej żądanej pomocy, aby tylko wojnę jak naj- 
prędzej zakończyć. 

Londyn : Ilość Boerów w Kaplandzie wynosi 
1200 zbrojnych. Dowodzi nimi Hertzog, który po- 
dzielił 1ch na cztery odziały. 

Niezależnie operuje kilka pomniejszych ko- 
mend. Boerowie rekwirują konie i żywność wy- 
łącznie u kolonistów angielskich, 

Londyn : Z Middelburga (stacja kolei, łączącej 
Pretorję z zatoką Delagoa) donoszą, że siedm- 
dziesięciu Boerów nusiłowało przekroczyć kolej, 
wszakże ich odparto. 

Londyn: Z Kapstadtu donoszą: Komendy Shee- 
persa i Fouśiesa, liczące tysiąc ludzi, stoją pod 
Staerkstroomem. Boerowie zburzyli część Graa- 
freinetn. (Ta ostatnia miejscowość jest punktem 
końcowym kolei, wiodącej z Port Elisabeth do 


= Flomaszkiewicz mechaniki optyk 
w Krakowie, przy ulicy Filoryańskiej L. 2, Hotel Drezdeńskii è `“ 


— poleca okulary, ewikiery, lornetki, barometry, termometry, urządza dzwonki elęktryczne, telefony, gromochrony. Zamówie- 
nia oraz reperacye wchodzące w zakres optyki i mechaniki, uskutecznia się w krótkim czasie. — Ceny umiarkowane. 11:6- 
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wnętrza kraju Przylądkowego). 
Nieporozumienia w gabinecie hiszpańskim. 

Madryt: Krążą tutaj pogłoski, że między pre 
zydentem gabinetn Sagastą, a ministrem spraw 
wewnętrznych Moretem przyszło do nieporozu- 
mienia z powodu zaburzeń, jakie miały miejsce 
podczas ostatnich wyborów do kortezów. Praw- 
dopodobnie przyjdzie do przesilenia gabineto- 
wego. 

Minister spraw wewnętrznych Moret konfe- 
rował z Canalejasem, starając się go nakłonić 
do objęcia prezydjum Izby. 


Tajne rozkazy. 


„Marsylja: W sferach marynarskich silną sen- 
sację wywołuje zapowiedziany na dzisiaj przyjazć 
podsekretarza stanu w ministerjum marynark: 
angielskiej, który z tajnemi rozkazami swojego 
ministra, Selborna, udaje się do Malty z rozka- 
zami dla naczelnego komendanta angielskiej 
eskadry śródziemnomorskiej. 

„Przypuszczają tutaj, że rozkazy te stoją w 
związku z zapowiedzianemi manewrami floty 
francuskiej. Komendantami angielskiej eskadry 
śródziemnomorskiej są sir J. A. Fischer i lord 
Ch. Beresford. 


S 
Z powodu przerwania linji telefo- 
nicznej, które trwa przez całe dzisiej- 
sze przedpołudnie, nie otrzymaliśmy 
ostatnich wiadomości wiedeńskich. 


NADESŁANE. 
ZAKOPANE 


wysoko w parku świerkowym położony pensjo- 
nat M. Kosmowskiej, Jagiellońska 68. 
Pokoje widne, słoneczne, z werandami, z wi- 

dokiem na góry, z całodziennem utrzymaniem od 

2 złr. 50 ot. dziennie. 1055 


Dr M. CERCHA 


ordynuje, jak zawsze, od 1-go czerwca w Krynicy 
(Domek Szwajcarski). 1249 


Dr Zygmunt Wąsowicz 


ordynuje jak lat ubiegłych 1372 
od 25 maja w Krynicy, dom „pod Orłem*. 


"Dr Tadeusz Praschil 


sekundarjusz szpitala powszech. na oddziałach prof. 

Czyżewicza i Ziembiekiego i b. asystent Uniwersytetu ` 

lwowskiego, ordyauje jak dawniej w sezonie kąpie- 
lowym b. r. w Truskawcu. 1419 


W Swoszowicach 
ordynuje lekarz zakładowy 


Dr Zanietowski młodszy. 453, 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. plętre. 604 
ay 


łowoprzystąpujący abonenci „Głosu Narodu“ 


" nabyć mogą 
w Administracji (ul. Garbarska 7), albo 
w Biurze filjalnem (Szewska 13) 
następujące powieści 
po wyjątkowo niskich cenach: 


Daniel Lesueur: „Słowiańska krew*. Romans na tle 
walki rosyjskiego rządu z nihilizmem 30 hal. 
Bohdan Jaxa Ronikier: „Aima Mater“, powieść 
historyczna z przełomu XIV wieku na tle dzie- 
jów Słowiańszczyzny . . . . . 20 hal. 
Bret Hart: „Gabryel Conroy*. Romans na tle 
życia amerykańskiego . 50 -hal. 
A. Remiremont: „Zdrajca“. Powieść sensacyjna: 
na tle współczesnego życia paryskiego 30 hal. 
Rudyard Kipling: „Brat wilków*. Bajka z cyklu 
„PuRzcza* =o .( .a£ „a% . JB 20 hal.. 
Nadto nabyć mogą „Ilustrowany kalendarz 
na rok 1901“ po cenie 30 halerzy; „Akt oskar- 
żenia w procesie Hilsnera* po cenie 10 halerzy; 
„Encyklika Leona XIII w sprawie chrześcijań- 
skiej demokracji“ po cenie 10 halerzy. 


Abonenci zamiejscowi dopłacają za porto od 
każdej powieści po 10 haierzy. 
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pe E R 

- „ Sław Smiechowski 

4 Mikołajska Nr. 4, 
—=R POLECA H=— 

fimmay we flakonach i na wagę od | 

zt. za 1 dkg., we wszystk. zapachach; 

dy: kolońską, chinową, ateńską, 
eż > flakonach i na wagę; 

© ily do ust: hygieniczną, miętową, 
. marańczową na wagę; 

gE szek do zębów; 

„Ty na wagę; 

Sady na włosy „Brillantinać ate, | 

| 


dla- 


1 


kowa, 


mówienia z prowincji uckutecz- 
945 1) 0 


odwrotnie, 


- s Realność 


Bwa, murowana, z $%/, morg. pola 
reodem, tanio do sprzedania. 
ych szczegółów udzieli p. M. Niemetz 

| «8 Kraków, Sukiennice 30. _ 1339 


œ «œ bardzo vięknzj i zdrowej okolicy, 
«oraz zą Warszawską rogatką. jest 
<a parterowy, murowany, dachówką 
=, bardzo dobrze zbudowany, wolny 
'  Bodatka. z ogródkiem warzywno- 
| wym, który może być użyty jako 
la budowlana; z powodu zmiany 

"su, tanio do sprzedania. — Wiado- 

e na miejscu Krowodrza murowana 

- 447, Kraków. 1157 4 4 


~ uro Nauczycielskie 


=: MARIJI STERLIK 


| lo umieszczenia ząraw Gawernan- 
„Nauczycielki Polki z jęz. niem., fr., 
fką wyższą i śradnią, oraz Fróbtanki 
ny. Kraków, Ryaek 9. 12:0 


Jandzo tanio jest do sprzedania II! 


ia WILLA z odpowiednimi badyn- 
i, do tego pół mo'gi ogrodu owoco- 
o i półtory morgi ornego pola. Oko 
piękna, zdrowa, górzysta. Od stacji 
jowej 10 kilometrów, pomiędzy No» 
1 Sączam a Limanową, — Bliższych 
egółów udzieli p. Józef Pntiatycki 
rakowie, Sukiennice 23, Skład herbat 
jskich pod firmą „Fortuna“ 1358 


-Antoni Sadowski | 
| Krawiec męski 
| 
k 


Krakowie, ulica Florjańska Nr. 8, 
l-sze piętro 
leca Szanownej: P. I. Publiczności 
Skład 22, por rt 
w wielki wybór materjałów 


pierwszych fabryk angielskich, fran- 

uskich, oraz krajowych, najwięcej 
renomowanych, 

4 Utrzymuje zawsze znaczny 


zapas gotowych ubrań 
ykonywa wszelkie zamówienia po- 
ig najiwieższych żurnali paryskich 
najkrótszym czasie 1 po cenach 
najumiarkowańszych. 1403 


„GŁOS NARODU“. 


MODNE PASKI ZS" 
DF- WL 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS VAPONT*. 13 


w najwiekszym wyborze i 
jako nowość polecam paski jedwabne szt. 90 ct. 


À. FRONCZ Kraków, Florjańska 17. 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, 
róg Rynku głównego i ul. Brackiej 


Najwięxsszy Sxzład 


Maszyn do szycia i haftu 


SINGERA. 
Kraków, Rynek gł. Nr. 18 
POLECA 


maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 

od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 

gotówką 10%, taniej, cenniki ilustrowane 
przesyła franco. 


najtaniej 684 


Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych 


i wszelkiego szycia maszynowego. 34 
zwracam na moje ulepszone maszyny pierście- 


Szczególną uwagę niowe do haftu i szycia, przy których nie po- 


trzeba cheąc takowe przyrządzić do haftu ani odsręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone byw:ją za najnowsze. a które 


ani konstrukcja, ani trwałościa, ani cichem chodem 


nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 


Singera modelu z roku 1901. 


pod Nr. 20, R. Pawłowski iw; J. Iwanicki. 

na sezony Wiosenny i letni Bilard | MAJĄTEK 
è od Krakowa ?!/⁄, godziny końmi odda= 
POLECA : nowy, mały, do sprzedania pry lony, wkrótze będzi: kołej , mieszkanie 


Sukna i najmodniejsze Korty na ubra- 


nia męskie, 


Gotowe Burki oryginalne sławuckie, 

Łańcuckie Płótno na wszelką bieliznę 
oraz stołową Bieliznę, 

Andrychowskie kolorowe Płócienka 


oraz Zefiry. 


== WYBÓR WIELKI. 
Ceny fabryczne stałe. 
Próbki na żądanie wysyłamy odwrotną pocztą franco. 


Zarząd Bazaru. 


Kuczer Fajtonik 


i wózek mowy jest do sprzedania; 


oraz przyjmuje nowe obstalunki 1 wszel 
kie reperacje 


Kraków, ul. Łobzowska 1. 35. 


Wałki do fonografów i grafofonów 
oraz PŁYTY DO GRAMOFONÓW 


1252 213 
Piotr Bandnła, Kowal, 


L. 13 w kawiarni. ; 
2a 2 


FORTEPIAN 


czarny, krótki, mało używany. ta- 
nio do nabycia. Ulica Nad Wisłą 
Nr. 10 1414 26 | 


Wózek 


na poprzecznych resorach, mało używany 
lekki, na jednego koria, jest do sprze- 


ulicy Sto AE wygodne su-ha wr.z z inwentarzem ży- 


wym 1 martwym i zasiewami, łąki, las, 
ogród owccawy. d» sprzadania za nie- 
wielką dopłatą, Zzu sienia posta restanta 
Kraków. dla „Wacławy “ 149 2 3 


W. Stachowicz 


KRAWIEU 


dani Zakładzi kim Piot sj 
Parafińskiego nica Dloga Nr. 6, cywilny 
b . Ë 
eaS 0 „LOWE ŚR i wojskowy 
908 2 10 . u 
RZ | Mleczarnia w Wesołowie w Krakowie, Rynek 
-m ł Ap iażwież 7 ! 
bi e e a główny L, 30, 


4'/, kg, masła, — po 1Q koron franco. 
O łaskawe zamówienia uprasza 1418 


Zarząd Mleczarni w Wesołowie. 


Putynowana, Samoistna | 
Zarzadczyni 


dobra kucharka i wiejska gospodyni, 
znająca się na centryfudze, bardzo inte- 
ligsntna i sympatyczna, poszukujs posa- 
dy do dworu lub na plebanię. 
Wiadomość w biurze p. FILIPINY, ul. 
Floryanska l. 21, 1423 2 3 ' 


OSOBA 


w średnim wieku, inteligentna, poszn- 
kuje posady jako zarząłczyni domu, to- | 
warzyszki lub d» pielęgnowania chorych, | 
mogąca się wykazać rekomendacjami z 
pierwszych domow. Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności W Pani Grzewińska, Kraków 


poleca bogato za= 
opatrzony skład 
wszelkiego rodzaju 


uniformów 
jakoteż: wszel- 
kie artykuły 
dla ck. oficerów, 
urzędników woj- 
skowych I cywli- 
nych. 1374 


CENY UMIARKOWANE. 


Dom piętrowy 


m 1rowany, z oficyną n gt ową, w którym 
znajduje się skiep dobrza prosperujący, 
w Dębnikąach, taż za kaplicą (12 


Praktykant 


biurowy, płatny 

potrzebny zaraz. 

Wiadomość: Dział inser. 
Narodu“. 


„Głosu 
1411 2 2 


14 4 


| 3 olskim tekst -Pa A em. Eres L > AJ. 0 di pieszo od rynka pad 
Zz ekstem m jest za przystęəną ceną do sprzeda- 
p Re stauracja | nia. Potochia RASA około 4.000 złr. 


"Wózek 


chorych na nogi, w dobrym 

nie jest do sprzedania niedro- 
przy ul. Smoleńsk L. 15, w 

Składzie powozów. 1384 


W BYMANOWIE 
eram jak w latach poprzednich ed 


5.go Czerwca 1397 
EN 


SYONAT 
dla Pań i Panien. 
Franciszka Papće 


: 15 czerwca: Kraków, Szpitalna 21, 


e Rymanów, Wilia Zącisze, 


— Oseba Młoda 


wodu zmiany stosunków familijnych 
akuje miejsca na wsi lnb w mieście. 
a krawieczyznę i zna się dobrze na 
odarstwie domowem. Adres: Dział 
Gł. Narodu“ dla F. F. 1398 


e AGENCI 


sprzedaży niezbędnego ar- 
łu domowego, znajdą na- 
tychmiast posadę. 
Bszenia dla >J. T. 100« do 
Sr inser. '>Głosu Naroduc. 
S 1406 2 3 


> psz0 hygieniczne paryskie 


ZWARY GUMOWE 


3 elówr sanitarnych 
2 polecają , 603 
siIM iSPOŁKA 


£ 
£ mək 37, Kraków Linin A-B, 
darmo, :-— Wysyłki dyskretne. 


DOLNI e ejs“ 


cśpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych 


poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 532 

ń El M y |_| 

sK. Zielińskiego; 

>< Kraków, Rynek, A—B, 39. s 
Oryginalne amerykańskie graforoay, gonorzyimowania I reprodukcji 

A z WAWA OE OTUWNK | 

MIODOSYTNIA 


założona w roku 1841 


w Zakładzie kąpielowym w Swo-! 


szowlcach zaraz do wydzierżawie - 
nia. Wiadomości udzieli Zarząd. 
1399 


MLEKA 


z dostawą codzienną około 50 litr. 
dziennie, poszukuje Piekarnia Eu- : 
ropejska w Krakowie, ul. Stacho- í 

wskiego 1. 89. 141223 


po 


Istniejący od lat 29 


ZAKŁAD RZEŹBIARSKO-KAMIENIARSKI ' 


w Krakowie, ullca Sławkowska Nr. 26 pod firmą i 
poleca MIODY w butelkach na garce i w pokojach gościnnych na szklanki: 
Miód myśliwski . . 1 but. 30 ct, | Miód wytrawny . 1 but. 70 ct BRACIA TREMB ECY 
za Peer ' + 1 a 35 „ | Miód kuracyjny . 1 , 5 w Krakowie, ul, Rakowicka L. 7, 
H stołowy lekii ; 1 » 40 „ |Miód ssencya. . 1 , Pa a U odejmuje się wsz»lkich robót w za- ' 

wy i 5 „ |Miód kopowic . 1 „1% , |9? 


res kamieniarstwa wchodzących, 


» mocny 0 21 n 60 " 
Pesiada oa składzie znaczne zapasy mledów owocowych: 


maliniaki, wiśniaki, dereniaki. 
UEALLLŁ CAŁEL ROK OTWARTY 


Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatorium 


w Swoszowicach pod Krakowem 


wśród parka stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy 

dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibnsami, , 
Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickie wody siarczane przewyższają swą siłą | skutecznością inne tego rodzaju ; 
wody krajowe i zagraniczne; leczą: przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dna (podagra) choroby serca na pod- 
stawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias — porażenia tak centralne jak obwodowe — klłę we wszystkich jej 
postaciach — choroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry — przewlekłe zatrucia rtęcią i ołowiem, 

obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 

W nowo urządzonem Sanatorlum z centralnia ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i ogrodom zimowym ogrzana 


LOLO ZOO 


ROW 


reszta może zostać przy hypoteca. 


! Wiadomość: W. Kuczyńska, Kra- 
ków, ulica św, Krzyża, Nr, 23. 


114755 


najsławniejszej marki 


„Dürkopp Diana“ 


POLECA SKŁAD 
Maszyn do szycia i Rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 
J. Iwanieckiego 
Kraków, Rynek gł. 18. 


Tamże jest do sprzedania $0 sztuk 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
c, k. Urzędzie zastawniczym w Wie- 
dniu, prawie nowych, po 45 zr. ze 
wszystkiemi przyborami, 783 3 0 


BE" Sprzedaż na raty wykluczona, WH 


Nowo założony 


zakład siodiarsko-powozowy 


Edwarda Miicka 


w Krakowie, w. Zwierzyniecka |L. 25, 


jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czerniekiego) używany w plerwszorzędnych zakładach zagra: | który istniał dłuższy czas zagranicą, po- 
nicznych, wskutek czego nie utraoa nic ze swych składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne į dejmuje się wszelkich robót powozowych, 


szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami ełektrycznemi W leżalniach gaiwanizacja, faradyzacja, elektromasał 

i wszelkie procedury elektroterapeutyczne i hydroterapeutyczne, wykonywane przez lekarza zazładowego, — Zakład kąpie- 
owy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany otwarty od 1 maja do 1 października, 

Mieszkania odnowione; w kwietniu, waju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. Muzyka zakładowa. Pensjonat 


i restauracja w miejscu. Ceny umiarkowane. Bliższe szczegóły udziela Zzarzacł. 1257 7 30 


przyjmuje zamówienia ns nowe, odnawia 
stare i przerabia podług najnowszej kon- 
strukcji z najlepszych materjałów, pun- 
ktualnie na czas oznaczony po cenach 


najniższych. 1151 8 


PROSPEKT. 


Krakowska Spółka Tramwajowa ukonstytuowała się dnia 19 marca 1900 r. na mocy ministeryalnego zatwierdzenia i ma swoją siedzibę w Krakowie. Na zasadzie kontraktu z dnia 9 czerwca 1900 r. na- 
była pomieniona Spółka na własność kolej konuą w Krakowie, dotychczas do Towarzystwa akcyjnego »Tramvay Autrichiens Cracovie et extensions secićtć anonyme« należącą, prowadzącą od Mostu Podgórskiego przez 
Rynek do Dworca kolejowego i z Rynku do Parku krakowskiego, za cenę Kor. 800.000, wypłaconą 2000 sztuk akcyj po Kor. 400. 

Spółka została wpisaną do rejestru handlowego w dniu 13 kwietnia 1900 r., skutkiem czego pierwszy rok administracyjny obejmuje okres czasu od 13 kwietnia do 31 grudnia 1900 r. 

(elem Spółki jest: 

a) prowadzenie ruchu zapomocą siły elektrycznej na dotychczasowych liniach kolei konnych w Krakowie, od Mostu Podgórskiego przez Rynek do Dworca kolejowego i z Rynku do Parku krakowskiego, 
jak niemniej na dalszych liniach niższorzędnych (Kleinbaknen), na które wedle obwieszczenia z dnia 23 maja 1900 r, Nr. 92 D. p. p. e. k. Ministerstwo kolei nadało Spółce koncesję; 

b) nabywanie, budowa i prowadzenie ruchu, wydzierżawianie i oddzierżawianie normalno- lub wąskotorowych kolei żelaznych (Kleinbahnen und Strassenbahnen) w Krakowie i okolicy, jeżeli Spółka uzy- 
ska w tym celu potrzebną koncesję państwową. 

Do osiągnięcia tych celów dążyć należy przy przestrzeganiu przepisów umowy z dnia 7 maja 1900 r.. zawartej między Spółką a gminą miasta Krakowa. 

Bilans i Rachunek Zysków i Strat za rok administracyjny ubiegły z dniem 31 grudnia 1900 roku przedstawią się następująco : 


Winien.  R* Bilansu z dniem BL grudnia 1900. Ma. Straty. R* Zysków i Strat z dniem 31 grudnia 1900. Zyski. 


Em hal xo a | Kor | mt. o Tm 
Tor i koncesya . . . . . .| 706.900 Kapitał akcyjny . . . . . .| 800.000 BSA ON. JB 46 . *. |950. 484. 14 Rachunek ruchu w... E EE E 
Nieruchomosci . . . . . „| 73.000 Bakrodytorowies. oe e e „| e678 N | ——— | f Różne przychody. . . . . .|_ 8.636 |_62 
Konie „BAZ 10.102 Kaucye służbowe. . . . . .|  4.306| — | 50.484 | 14 50.484 14 
Winky w F._..-/ Ma BR Zk (Wa 2 | SPORA EE a a « © — = 
WUS M aN : | 1.053 Rada Zawiadowcza zamierza zaproponować Ogólnemu Zebraniu następujący podział zysku 
aai aadar, ; 3.075 w kwocie: bi j. w. . . K. 50.48414 
e E a sA 618 | DRATE € INEO W. "X. „ „ao Em. W . 3». /4,100:— 
Kasa . . EE. 271 >I | K. 46.384'14 
Materyały i zapasy SPO CE. 8.984 AS 50/, do funduszu rezerwowego . . - 2 2 4 4 1 a 4 + o > 2,319.20 
Debitorowie . . . . . . .| 59.996] 12 K. 44.064:94 
3 50 . . . . o > 7 
Kaucyol. M. «©. 6, a eE 50.74 40/, dywidendy od 138 kwietnia do 31 grudnia 1900 r. . . . © > 22.844 44 
Uniformy „2. --J da 300 | — K. 21.220:50 
DEL 424| 79 l l . 21.220 
Materyały drzewne |. 109% tantyemy dla Rady Zawiadowczej . . . . . . . « . » 2,12205 
924.468 | 70 924.468 70 K. 19.098*45 
| | 10/, superdywidendy . . . . "©. „ SEBDZILAJ 
| przeniesienio zysku la rok Taia.. . K. 18.388734 


W myśl uchwały Ogólnego Zebrania z dnia 19 marca 1900 r., na którem Spółka się ukonstytuowała, podwyższony został pierwotny kapitał akcyjny Kor. 800.000:— przez wydanie 5.000 sztuk akcyj. 
I emisyi á Kor. 400*— na Kor. 2.800.000:—. Akcye te II emisyi uprawniają do poboru dywidendy począwszy od II półrocza 1901 roku. Powyższy kapitał akcyjny może być podwyższony w miarę potrzeby na pod- 
stawie uchwały Ogólnego Zebrania i za zezwoleniem rządowem, przez wydanie dalszych akcyj, opiewających na okaziciela.| 

Celem zaprowadzenia ruchu zapomocą siły elektrycznej, zawarła Spółka umowę z Towarzystwem »Austryackie Zakłady Schuckerta« (Österreichische Schuchert- Werke), jako z generalnym przędsiębiorcą, mocą 
której Spółka oddała pomienionemu Towarzystwu wykonanie całej budowy, według kosztorysów przez c. k. Ministerstwo kolei zatwierdzonych, względnie dla dalszych linij zatwierdzić się mających, płacac To- 
warzystwu należytość akcyami Spółki. Na obydwóch pierwszych liniach, od Mostu Podgórskiego do Dworca kolejowego i z Rynku do Parku krakowskiego, zaprowadzony został z dniem 16 marca 1901 r. ruch zapo- 
mocą siły elektrycznej, W myśl umowy z dnia 7 maja 1900 r. zawartej z gminą m. Krakowa, obowiązaną jest Spółka wykonać aż do zimy 1902 roku budowę następujących linij: 

a) ze Stradomia przez ulicę Dietlowską, Starowiślną i Sienną do Rynku głównego; 
m~~ b) od przystanku Kolei obwodowej ulicą Zwierzyniecką i Wiślną do Rynku i z Rynku przez ulicę Sławkowską i Długą do rogatki wrocławskiej; i 


BZĘT""— ę c) z Rynku głównego do Parku Dr. Jordana. 


Koncesja udzielona Spółce przez c, k. Ministerstwo dnia 28 marca 1900 x., jest ogłoszona w Dz. p. p. z dnia 7 czerwca 1900 r, 


„QGGAYN SOTO“ 


„ALSAZO(O TWSAWAZAd NAIZG00 XNCVAAIASM" 


-I s019" 


STI IN 


stemplowej ed kuponów. 4 ra í <a " 

Koncesyę ndzielono na lat 45, t.j. do maja 1945 r. Po upływie koncesyi przechodzą wszystkie linie wraz z przynależytościami ruchomemi i nieruchomemi bezpłatnie na własność gminy m. Krakowa, i dla- 
tego kapitał akcyjny Spółki musi być w ciągu czasu trwania koncesji, wedle planu amortyzacyjnego, przez c. k. Ministerstwo kolei zatwierdzić się mającego, spłacony, przyczem w miejsce wylosowanych akcyj, wydane 
będą akcye użytkowania (Genusscheine). Po upływie 25 lat trwania koncesji, przysługuje gminie m. Krakowa prawo nabycia urządzeń Krakowskiej Spółki Tramwajowej drogą kupna. Za podstawę obliczenia ceny kupna 
służyć będzie czysty zysk ostatnich siedmiu lat. Z zysku tego potrąci się czysty zysk w roku administracyjnym najpomyślniejszym i najniepomyślniejszym osiągnięty, a z pozostałej sumy zysków z lat pięciu wypośrodkuje 
się przeciętny roczny czysty dochód. Tak wypośrodkowany roczny czysty zysk obowiązaną będzie gmina m. Krakowa płacić Spółce ii w półrocznych ratach, lub też zapłacić jednorazowo kapitał taki, od któregoby 
procent roczny, licząc po 4 od sta odpowiadał owemu wypośrodkowanemu czystemu dochodowi rocznemu. 

Z rozpoczęciem ruchu siłą elektryczną, zaprowadzoną została, za zgodą Gminy, taryfa jednolita, znacznie upraszczająca wydawanie biletów i obniżająca zarazem cenę jazdy. Frekwencya na kolei elektrycznej 
jest bez porównania większą, niż na kolei konnej. W czasie od 16 marca do 15 kwietnia r. b. wpływ wynosił Koron 27.477'11 czyli przeciętnie po K. 886 dziennie, co odpowiadałoby już rocznemu wpływowi K. 323.390. | 
W tym samym czasie roku zeszłego wpłynęło przy ruchu konnym razem K. 17.096 czyli K. 552 dziennie. Jest atoli nadzieja dalszego podwyższenia się przeciętnego dziennego dochodu, gdyż wpływy w miesiącach 
letnich są wogóle wyższe. nadto w tym celu powiększono park wagonów pomocniczych, ułatwiających zwiększony ruch w dniach świątecznych i targowych. 

Budowa stacji centralnej została tak wykonaną, iż w razie ewentualnej ugody z Gminą miasta, możebnem będzie dostarczanie elektrycznego światła i siły. Ponieważ zaś koszta stacyi centralnej rozkładają 
się na całą sieć kolei, przeto oczekiwać nalaży, że po wykończeniu budowy dalszych linij, ogólny zysk przedsiębiorstwa się powiększy. 

Od odpowiedzialności wskutek ewentualnych nieszczęśliwych wypadków, jest Spółka dostatecznie zaasekurowaną. 

Po wykonaniu budowy wszystkich nowych linij, zamierzonem jest notowanie akcyj Spółki na giełdzie wiedeńskiej. 


Kraków, dnia 18 maja 1901 roku. 
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""NAOHVN SOTO" 


Rada Zawiadoweza Krakowskiej Spółki Tramwajowej: 
ANTONI ORORSKI m.p. | KOEHN m. p. 
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ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCYI. 


Jak świadczy powyższy prospekt, Zakłady elektryczne, które wykonały budowę stacyi centralnej Tramwaju elektrycznego w Krakowie, oraz linij do użytku publicznego już oddanych, otrzymały zapłatę swej 
kosztorysem objętej należytości — w Akcyach II. emisyi Krakowskiej Spółki Tramwajowej. 
Imieniem pomienionych Zakładów elektrycznych otwiera podpisany dom bankowy 


ŁO SUBSKRYPCYĘ 


nom. Koron 1,000.000—, czyli sztuk 2.500 Akcyj Il. em. Krakowskiej Spółki Tramwajowej 
pod następującymi warunkami: I. Subskrypcya odbędzie się 
w dniach 28 i 29 maja 1901 roku 


w podpisanym Domu bankowym w godzinach biurowych (9—1, 3 —8), przyczem zastrzega się prawo ewentualnego wcześniejszego zamknięria subskrypcji. Formularze zgłoszeń do subskrypeyi otrzymać można bez, łatnie 
w podpisanym Domu bankowym. 


I. Cena subskrypcyjna wynosi: 105 czyli Koron 420-— 


m 
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za każdą sztukę Akcyj nominalnej wartości Koron 400. — Kupon bieżący liczony nie będzie, ponieważ, w myśl prospektu, Akcye II. em. uprawniają do poboru dywidendy począwszy od II. półrocza 1901 roku. > 

III. Przy subskrybowaniu należy złożyć tytułem kaueyi kwotę Koron 50:— od każdej akcyj, w gotówce albo w papierach wartościowych, na giełdzie notowanych, a przez podpisany Dom bankowy za | 
odpowiednie uznanych. z 

IV. Przydzielenie akcyj nastąpi w jak najkrótszym czasie, za pisemnem zawiadomieniem subskrybujących. Podpisany Dom bankowy zastrzega sobie prawo repartycyi według własnego uznania. < 

V. Odbiór przydzielonych akcyj nastąpić ma w dniu 1 lipca r. b. za zapłatą ceny kupna. Kaucye, o ile takowe zostaną złożone w gotówce, będą z ceny kupna potrącone, zaś kaucye złożone w pa- |S 
pierach wartościowych, będą zwrócone po zapłacie akcyj. 

VI. Od równowartości akcyj zapłaconych między 2 a 31 lipca r. b. liczony będzie procent po 5% pro rata temporis. Po dniu 31 lipca r. b. subskrybujący nie będzie miał już więcej prawa żądać 
dostarczenia przydzielonych mu akcyj, złożona zaś kaucya przepada. 

Kraków, dnia 18 maja 1901 roku. t si r ki D h k 
August Raczyński Dom bankowy. 
a 


EF" Dla ułatwienia manipulacyi pożądanem jest wcześniejsze zgłaszanie subskrypcyi. TĘ 
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Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów Sztuk Piekoyoh! | REIM i SPÓŁKA 


Na sezon podróżny i kąpielowy! 


RAM olejne I ukarelowe a zółnych fabryk. [RODE JJAKGEÓW, LN MAE JĄ?" PS. team rwie © ATZ AI 
PŁÓTNA NA MIARĘ i NA BLE.TRAMACH NACIĄWNIĘTE POLECAJA: SM. Una La PAR 4 AM 
Ksiażki i Bloki do szkicowania s eT enay 0 podro: , 


PODUSZKI do wydymanin, WANNY i ' Ì MIEDNICE gumowe do podróży. 


CZAPKI i KAPELUSZE do KĄPIE- 
Pantofelki do kapieli 

APARATY, Taśmy, RĘKAWICZ : 
i Gabkl do nacieranla ciał 
Środki kaplelc = 
jecznic ` 


PAPIERY, KARTONY i DESZCZÓŁKI do mioran 
Werniksy i wszelkie Środki do farb 
PĘDZLE w różnych gatunkach, PALETY z drzewa 
| porcelany, ST ALUGI polne, składane 
PARASOLE polne, LASKI do 
przyczeplania parasola 


Kape usze dla 
malarzy, 


11 MME Wi ai 
T PERFUMY, MYDŁA, PUDRY 


Wodę kolońska, Wody toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosmetyczne 
Środki do czyszcz. | konserwowania zębów i różne inne artykuły i przybory toaletowe. 


Opal, Benzolinar, Feraxolin, Aphanizon, Benzyna, Mydeł-  Plasterki na nagniotki Meissnera i Wasmutha, — Plaster 
ka oraz inne środki do czyszczenia sukien z plam. ż * «= + «s sdla turystów Lusera, — Clavethyl tynktura na nagniotki. 


x 


Aparaty i wszelkie artykuły do robienia wody sodowej. Lodownie do robie nia lodów, Aparaty do filtrowania wody. 
"œ BORAX czyszczony ,KAISERBO RAX* w pudełkach po 15, 30 i %5 halerzy. £A 
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!!Na Czerwiec! | JENERALNA REPREZENTACJA i „Eomwmróz | Buo Lipskiego w St 
Księgarnia katolicka | Zakładu Ubezp. na. ycie , Janus w Wiedniu sanie, PY wa W. do spr , poleca zdolnego bednarza 

| I dania. Wiadomość u p. Jankow-|warniczego do zajęcia w 

De WŁ Miłkowskiego przeniesioną została z ul. św. Tomasza |skiej, Kraków, ul, Basztowa L.2. Frykach, browarach lub dw 
1435 3 Świadectwa posiada. — Pros: 


wkRskoWE ° ina ul. Zygmuntowską L. 3 (Groble). -srta zęfszać,_168 
Rynek gł. 30, Telefonu Nr. 418! Biuro otwarte codziennie z sA. niedziel i świst od godz. "| ZAKOPANE. a 


poleca kiyat m b: 9 tej do l2-tej i od 3-eiej do 6-tej. 1432 tio WILLA „SCHRONISKO“ 
Miesiąc RW zwa oog raj dworca koloi, 108 
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3 BATYSTY, ZEFIRY, 
przez 0. Prekopa. Kapueyna. Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 i 148 m Sterzelni mun y í i 
A E T R ta naprzeciw kościoła Najświętszej Marji Panny, S$: więk zych parowj ch gor els'ach, zra: KRETONY, WOALE, 


POLECAJĄ 1148 4 0 G ;» s'e na me chan! ce i gospoda:ce, po- | 
szukula potay rcczrcj na ordynarję — | 
Ła kawe zgłoszin a pod adr: , H B“ 


więc przedewszystkiem dla osób o sła- 
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Materye na suknie 


gorzelnik, Zarszyn, __ 1441 1 2 2 nadeszły 
a eaan È i Wypraw ślubnych Leśnik | J | pi , 
5'70. Na vorto należy dołączyć 45 h. p siadzjący 11 letną praktykę, szkołę an 126 
MECIE księgami | & am. Q pkŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓGIENNYCH lasow TR ak 00 AE dior, 
KRAKÓW 1277 


+ b . : : sm. S A niemicczim w słowie i piśmie, che aby 
wyszły świeżo: O Dz'ecinna w wielkim wyborze i każdej wielkości. zmienić posadę. Łaska» e zgłoszona pod, 
K. Tetmajer, Hasła, Zbiór poezyi nie- (m) 


8 = dretem: „WW. B.“ poste restan, Wią- 
dozwolonych przez cencurę rosyjską, Płótna krajowe i zagraniczne. zown ca _ 1440 1 10 
na 80 ct, w ozd. o»r. 1'20. 


L Żelswki, Boezye I z portem ©) BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. („p zewiąg "r eżeatetej 


kora, St. w ki sprzedąży H. Teleszniekiej jem m) 
1:30, ki ashes] SERIA AW (m | Główny Skład przy ulicy Szewskiej Nr. 21 I-sze piętr., W pięknem położeniu, w ekolicy 


Ro EE A ima do sf ae Togę i Bire prokur, „,|rzystej, wśród lasów ow 
Fortepian, Garnitur mebli, Biurko antyk, f nley willa Dwcrek* Soczków za ' 

"W E SE DE E O Ə orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dra Gustawa (odp. dla lekarza na prow ) Zeger bronz, | Dra Ebersa o 11 pokojach, jest de ~ 

©) Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, 

St. Wyspiańskiego. [m | wełnianych i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, Biurko dams., Dywany, Wózki gn iojem dla słażby, P«jedynczy pokój. 
Zegarki Łańcuszki zit.. Lornetkę eleg , | sezon od 15 złr, i „wyżej według wym» 
| W ( | l h k ki O Na wiosenny sezon: Bluzki do prania kretonowe, zefirowe © ło używane, Kapelusze, Cylindry. żądanie może być z całem utrzymaniengj 

Í d j aW aje 0WS | i jedwabne od | złr. 75 ct, za sztukę. — Halki ietnie kretonowe, wet- Zakład poszukuje Dywanów. Portjer per: | Wiadomość u Suczka optyka plac Marja 


ul. Fioryańska 17. 


o 
D.E. Friedleina w Krakowie O Bielizna damska I męska od 1 złr. za sztukę, i bezdzietny, begły w języka polekim i 
O 


ant, Zegar pendułowy, Stolik do kart, |najęcia wraz z wozownią, stajnią i , 
(e > © dle t arpetek meskich i dziecię 
EOB a EE skanp:i Je aaa Saw owary, Suknie damskie i męskie ma- gań umeblowania i wielkr ści pokoi, 


oc 


notaryusz w Krościenku WD niane | jedwabne od najtańszych do najozdobniejszych. skich, Obrazów, Luster, Pia H ijeki Nr. 1 w 184 08 6 0 lub na miejej 
Mebli r(żnazo zaju. 15 4 * 
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Istniejąca od lət 20-tu moją pracownię wyro- F 
kandydata notar yalnego bów masarskich i wędlin, zaopatrzyłem i 


Uzdolnieni do substytr cji mają pierw- 
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bezp. na ż ce . Janu Krakowie, 
GA daóch 3 eA pmi przy których moge Szanownych moich Odbiorców, 


pod każdym względem z: dowolnić. 


zdolnych al wizytorów. ” ją Sr za dobroć i czystość mych wyrobów A 


etelną uslu olecam się łaskawej pamięci. 
za prowizją po okazasiu zdolności sta'a 3 se P e m. J P e | 
płaca, Zgłoszenia przyja je Repre enia. Z poważaniem | 
: „ 
RP) Ayman wska L | 1us7 W. E. Fuhrmann w Żywcu. 
Willa murowana fPPOOOGOOGOCOCOGOOOGOCOF 


Grybowie, k'imat e o = 
w RA m 0 Obicia pokojowe (tapety) 
| emi oneni witodami eo 
A Kaka 2 zalowal u listwy i sztukaterye sufitoweg 
podpisanego, WE 1.38 =Q NOWOŚCI W STYLI SECESYI g 


W, Olszecski w Grybowie, 0 przeszło 1000 wzorów na w At 15 ct. rulon wzwyż, poleca handol 
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ped zarządem 


s Jini Kuler. 


naprzeciw cmentarza * 
w Krakowie 

posiada na składzie v 
Ą wybór gotowych pom. -< 
z piaskowca, marmuru, gra 

i nitu i labradoru. 
, Podejmuje się wykonani: „| 
p, DOWCÓW jak w miejscu tak . 
prowincji 8% 150 


Udzielam Lekcyj Kroju firmą 


zem ESA nimi z; $KUTRZEBA i MURCZYŃSKI 


trzystęprych cenach. Kraków, ulica Wiślna Nr. 11. 196 4 40 
a dla „Warszawlanki” p. rest. B- WZORY TAPET NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE. ug „według własnych lub dostarczo4 
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrnkcji. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych. 


s Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót 
5, ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia “m= G. Neidlinger 


FILIE: == Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. 
w w Tarnowie, ulica Krakowska L. 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. 


EFS 
Oryginalne Singera maszyny do Wszolkio masz c b ch dawni 
yny do szyola, sprzedawane pod nazwą „Singera” w Innych składach są wyrablane na sposób Jednego z naszy wnle 
szye ia pe porai jec dynie UWAGA: szych systemów — maszyay te nio mają Atoll nlo Bising z aaszymi wyrebami, nle dorówaują oao anl pod względem e my 
ia óRC A. > | działalności jak I ac aajnowszemu systemowi naszych famllljnych maszyn. 
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